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Cała ludzkość powinna zjednoczyć się 

w walce o zakaz broni atomowej i wodorowej
Drugi dzień obrad Światowej

* :BEiRLIN ~ 25 bm na Przedpołudniowym posiedzeniu nadzwy­
czajnej sesji Światowej Rady Pokoju przewodniczyła Eugenie Cotton. Przed 
rozpoczęciem obrad Eugenie Cotton odczytała tekst depeszy z pozdrowie­
niami do przewodniczącego Światowej Rady Pokoju prof. Joliot-Curie. Ucze­
stnicy sesji jednomyślnie zaaprobowali tekst depeszy.
Przedstawiciel narodu japońskiego, 

wiceprzewodniczący japońskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, K. Yanagi- 
da przedstawił wstrząsający obraz 
skutków spowodowanych przez ekspe­
rymenty amerykańskie z bombą wo­
dorową na Bikini. Mówca przytoczył 
fakty świadczące, że dziś jeszcze, po 
upływie kilku miesięcy od doświad­
czeń amerykańskich z bombą wodo­
rową na Oceanie Spokojnym, odczu­
wa się na terenie Japonii skutki ra­
dioaktywnego działania wybuchu wo­
dorowego. Prof. Yanagida wskazał, że 
eksperymenty z bombami atomowy­
mi i wodorowymi wywierają ujemny 
wpływ również na plony ryżu w Ja­
ponii.

Problem bomby atomowej 1 wo­
dorowej — oświadczył mówca — 
to problem, wobec którego nikt nie 
może i nie powinien pozostać 
tralny. Cała ludzkość powinna 
dnoczyć się d > walki o zakaz 
rodzajów broni.
Przewodniczący Niemieckiego 

mitetu Obrońców Pokoju prof. W. 
Friedrich zgłosił wniosek, by Świato­
wa Rada Pokoju proklamowała pier­
wszy tydzień września br. jako ty­
dzień pokoju. Mówca uzasadnił swój 
wniosek tym, że w roku bieżącym mi­
ja 40 rocznica wybuchu pierwszej 
wojny światowej i 15 rocznica roz­
pętania drugiej wojny światowej pizez 
militaryzm niemiecki. Tydzień pokoju
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Szeroki udział wsi 
w Dniach Oświaty, Książki i Prasy

dalszym ciągu napływają z ca- 
kraju meldunki o przygotowa-

W 
łego 
mach do rozpoczynających się 30 bm. 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy“.

Bogaty i urozmaicony program ob­
chodów „Dni“ w woj. warszawskim 
przewiduje m. in. wiele okoliczno­
ściowych odczytów, wieczorów dysku­
syjnych i wystaw książkowych. Naj­
większe kiermasze książkowe odbędą 
się w Siedlcach i Pułtusku. Na kier­
maszach wystąpią zespoły „Artosu“ 
oraz miejscowe zespoły świetlicowe. 
Również w większości gmin zorgani­
zowane będą kiermasze książkowe.

Podczas zlotów przodowników czy­
telnictwa odbędzie się około 20 spot­
kań z literatami i naukowcami.

W czasie „Dni“ na terenie • woj. 
warszawskiego zostanie uruchomio­
nych ok. 200 nowych punktów bi­
bliotecznych, a w 520 placówkach 
pocztowych zostaną zorganizowane 
specjalne stoiska sprzedaży książek 
i przyjmowania prenumeraty prasy.

W wielu powiatach woj. kieleckie­
go odbywają się gromadzkie i gmin­
ne narady czytelnicze, na których u- 
czestnicy IV etapu konkursu czytel­
ników wiejskich oraz uczestnicy eli­
minacji recytatorów dyskutują na te­
mat przeczytanych książek i przygo­
towują się do powiatowych zlotów 
przodowników czytelnictwa, które 
trwać będą w okresie „Dni“..
Starannie przygotowują się do „Dni

(PAP). — 25 bm. min. 
Chińskiej Republiki Lu-

Delegat Indii w ONZ
u min. Czou En-laia

GENEWA 
spraw zagr. 
dowej Czou En-lai przyjął po raz 
drugi stałego delegata Indii w ONZ 
Menona.

GENEWA (PAP). — 24 bm. stały 
delegat Indii w ONZ Kriszna Menon 
odbył rozmowę z przewodniczącym 
delegacji amerykańskiej na konfe­
rencję genewską, podsekretarzem sta­
nu USA W. Bedell Smithem.

Likwidacja zaległości w dostawach żywca i mleka 
głównym zadaniem rad narodowych i aparatu skupu

W woj. wrocławskim przodują w 
realizacji obowiązkowych dostaw 
żywca cnłopi pow. Jawor i Góra 
Śląska. W obu powiatach chłopi wy­
soko przekraczają plany obowiązko­
wych dostaw żywca. Pow.: Jelenia 
Góra i Zgorzelec, posiadają najwięk­
sze zaległości w dostawach żywca 
i mleka na Dolnym Śląsku. Np. w 
Jeżowie Sudeckim w pow. Jelenia 
Góra wielu chłopów ma jeszcze za­
ległości z r. ub. Winę za to ponosi 
przede wszystkim prezydium PRN, 
które nie potrafiło na czas rozpatrzyć 
wszystkich wniosków o ukaranie o- 
pornych. Słabo pracują tam również 
gminne komisje rozliczeniowe.

W woj. kieleckim, gdzie istnieją 
duże zaległości w dostawach żywca, 
stosunkowo najlepiej zadania swoje 
wypełniają chłopi z pow./ Włoszczo­
wa, Pińczów i Opoczno. Do opóźnia- 

powinien stać się we wszystkich kra­
jach wielką manifestacją przeciwko 
wojnie na rzecz pokoju.

W imieniu prezydium Światowej 
Rady Pokoju przewodnicząca posie­
dzenia Eugenie Cotton podała do wia­
domości, że powołano trzy komisje: 
polityczną, organizacyjną i kultural­
ną. Zadaniem komisji politycznej jest 
opracowanie dokumentów sesji w 
sprawie obu punktów porządku dzien­
nego. Komisja organizacyjna omówi 
działalność ruchu obrońców pokoju w 
poszczególnych krajach i rozważy 
możliwości wymiany doświadczeń mię 
dzy nimi. Komisja kulturalna rozpa­
trzy przeprowadzone ootychczas akcje 
kulturalne Komitetów Obrońców Po­
koju w poszczególnych krajach i ró­
wnież zajmie się sprawą wymiany 
doświadczeń w tej dziedzinie.

Następnie przemawiał przewodni­
czący austriackiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju prof. H. Brandweiner, 
który oświetlił problem eksperymen­
tów amerykańskich z bombą wodo­
rową z punktu widzenia prawa mię­
dzynarodowego. Mówca stwierdził, że 
próby amerykańskie na wyspie Bi­
kini, których zasięg objął faktycznie 
wielkie obszary na pełnym morzu, 
stanowią jaskrawe pogwałcenie zasa­
dy wolności mórz. Amerykańskie pró­
by z bombą wodorową na Bikini 
prof. Brandweiner określił również 
jako pogwałcenie Karty NZ, która za-

Oświaty, Książki i Prasy“ robotnicze 
ekipy łączności miasta ze wsią ist­
niejące przy pomorskich zakładach 
pracy. Do gromad i spółdzielni pro­
dukcyjnych woj. bydgoskiego wyru­
szy z zespołami artystycznymi ponad 
360 ekip. Na wieś udadzą się również 
prelegenci Tow. Wiedzy Powszech­
nej.

Z obrad konferencji genewskiej

ZSRR i Chiny poparły propozycje Wietnamu 
natychmiastowego przerwania ognia w Indochinach

GENEWA (PAP). — 25 bm. odbyło się szóste niejawne posiedzenie kon­
ferencji genewskiej, poświęcone kwestii indochińskiej. Przewodniczył mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow. Po posiedzeniu ogłoszono 
komunikat następującej treści: „Na niejawnym posiedzeniu 25 
iegacji kontynuowało obrady nad sprawą przywrócenia pokoju 
nach. Następne niejawne posiedzenie 
GENEWA (PAP). — Poniedziałkowe 

niejawne posiedzenie konferencji ge­
newskiej, zostało określone w kołach 
dziennikarskich jako „pożyteczne“ i 
„obiecujące“.

W kuluarach Pałacu Narodów twier­
dzi się, że na posiedzeniu tym propo­
zycja delegacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej w sprawie cał­
kowitego i równoczesnego przerwania 
ognia na całym terytorium Indochin 
została poparta przez delegację 
i Chińskiej Republiki Ludowej, 
gacje te wyraziły nadzieję, że 
jęcie wspomnianej propozycji
czyni się do trwałego pokoju w In- 
dochinach.

Koła dziennikarskie stwierdzają, że 
w związku z przystąpieniem do oma­
wiania zagadnień wojskowych, ze 
strony radzieckiej wysunięto propozy­
cje kontynuowania na posiedzeniu 
wtorkowym dyskusji nad tymi zagad­
nieniami z tym, że na następnym po­

ZSRR
Dele- 
przy- 
przy-

jących się w wypełnianiu obowiązku 
wobec państwa należą pow.: Radom, 
Kielce, Starachowice i Opatów.

Poważnie wzmogli ostatnio dosta­
wy żywca i mleka mieszkańcy gm 
Wodzisław w pow. Jędrzejów. Nie­
mniej w gm. Wodzisław w dalszym 
ciągu wielu chłopów opóźnia się z do­
stawą. Dotyczy to zwłaszcza wsi Pę- 
kosław, Kowalów, Klemencice i Krę- 
żały.

Powiatowy pełnomocnik Min. Sku­
pu w pow. Lublin wraz z przedsta­
wicielami prezydiów GRN, przepro­
wadzili ostatnio rozmowy z najbar­
dziej opornymi chłopami. W wyniku 
rozmów większość chłopów zobowią­
zała się zlikwidować zaległości w cią­
gu kilku dni. W najbliższy dzień tar- 
gbwy na spęd dostarczono na poczet 
obowiązkowych dostaw m. In. 80 
sztuk świń.

CZWARTEK, 27 MAJA 1954 ROKU . CENA 20 gr

uczestników sesji, że 
czasie zbierze się w 
MZS, by omówić kro- 
do dalszego zacieśnie- 
współpracy młodzieży

Rady Pokoju
kazuje stosowania tego rodzaju środ­
ków nawet w celach doświadczalnych.

„Nadejdzie dzień — oświadczył 
w zakończeniu mówca — gdy naro­
dy nie tylko potępią tego rodzaju 
zbrodnicze eksperymenty, lecz rów­
nież je uniemożliwią“.
Sekretarz generalny Międzynarodo­

wego Związku Studentów, J. Pelikan, 
poinformował 
w najbliższym 
Moskwie Rada 
ki zmierzające 
nia przyjaznej 
studenckiej całego świata. „Nie chce- 
my — oświadczył sekretarz generalny 
MZS — oddać naszej wiedzy na służ­
bę wojnom zaborczyin, lecz sprawie 
postępu ludzkości“.

Eugenie Cotton, oświetliła następnie 
walkę kobiet całego świata przeciw­
ko stosowaniu energii atomowej w ce­
lach wojennych, stwierdzając, ze a- 
pel, z którym w imieniu 146 milionów 
członkiń Światowej Federacji Kobiet 
Demokratycznych organizacja ta zwró­
ciła się do kobiet całego świata, zna­
lazł szeroki oddźwięk,

Na posiedzeniu popołudniowym nad­
zwyczajnej sesji Światowej Rady Po­
koju 25 bm. przewodniczył wiceprze­
wodniczący Światowej Rady Pokoju 
prof. L. Infeld.

W dyskusji zabrali głos: przedsta­
wiciel Międzynarodowego Zrzeszenia 
Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Chemicznego — F. Bezsoki, dzienni­
karz duński T. Christensen, prof. 
uniwersytetu bukareszteńskiego L. 
Radaceanu, senator i b. minister wło­
ski D. Sereni, przewodniczący 
dzieckiego Komitetu Obrońców 
koju N. Tichonow, oraz pisarz 
cuski J. P. Sartre.

Ra-
Po- 

frän-

Postulaty Japonii i Indii
BERLIN (PAP). — W dyskusji 24 

bm. sekretarz generalny Japońskiego 
Komitetu Obrony Pokoju prof. Hi- 
rano wysunął w imieniu miłujących 
pokój sił narodu japońskiego wnio­
sek, aby Światowa Rada Pokoju 
zwróciła się do pięciu wielkich mo­
carstw i do innych państw z apelem 
o ogłoszenie zakazu wytwarzania i 
używania broni atomowej oraz o 
stworzenie organizacji międzynarodo-

maja 9 de- 
vv Indochi-

odbędzie się 27 maja“.
siedzeniu przeszłoby się 
trzema tycn punktów projektu Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej, 
które dotyczą politycznego uregulowa­
nia problemu indochińskiego.

do rozpa-

Propozycja ta jest zgodna z ustalo­
ną już wcześniej zasadą, że konfe­
rencja powinna rozpatrzyć najpierw 
zagadnienia wojskowe, zawarte za­
równo w propozycjach Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, jak i Fran­
cji, a następnie omówić zagadnienia 
polityczne.

Mimo osiągniętego przedtem poro­
zumienia, delegacje USA, Francji i 
Angin sprzeciwiły się omawianiu pro­
pozycji dotyczących spraw politycz­
nych.

Koła debrze poinformowane po­
dają, że delegacja radziecka wska­
zała na posiedzeniu na konieczność 
nawiązania bezpośredniego kontak­
tu między zainteresowanymi strona­
mi, pr?ede wszystkim w Genewie, 
w sprawie natychmiastowego 
wania ognia w inoochinach. 
gacja francuska nie wyraziła 
na tę propozycję.

przer- 
Dele- 
zgod>

to- 
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Glosy prasy zachodniej 
o konferencji genewskiej

PARYŻ (PAP). — Komentując 
czące się w Genewie rokowania 
sprawie pokojowego rozwiązania pro­
blemu indochińskiego, dziennik „Com- 
bat“ pisze: „Byłoby błędem, a nawet 
przestępstwem odrzucać z góry plan 
Wietminhu (Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej)... W interesie Fran­
cji leży przyjęcie propozycji delega­
cji Wietminhu, zwłaszcza propozycji 
wolnych wyborów i przystąpienia do 
Unii Francuskiej“. Zdając sobie spra­
wę z ciężkiej sytuacji francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w Indochi­
nach, dziennik zaznacza: „Dyskusja 
nad sprawą wstrzymania ognia i wy­
tyczenia linii demarkacyjnej ma dla 
Francji więkeze znaczenie niż teorii 

wej, która by sprawowała kontrolę 
nad przestrzeganiem tego zakazu.

Następnie odczytano pismo dr S. 
Kiczlu, który wskutek choroby nie 
mógł przybyć do Berlina na sesję 
kwiatowej Rady Pokoju. Przedsta­
wiając żądania hinduskich obroń­

ców pokoju dr Kiczlu pisze:
— Domagamy się, aby Chińska Re­

publika Ludowa została przyjęta do
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Ponieśmy prawdę o sprawiedliwości i pięknie naszego życia 
do serc milionów kobiet wiejskich 
Rezolucja Krajowej Narady członkiń spółdzielni produkcyjnych

25 bm. zakończyła obrady Krajowa Narada Przodujących Kobiet ze 
Spółdzielń! Produkcyjnych. Uczestniczki narady uchwaliły rezolucję, 
w której zwracają się do wszystkich ko’ t wiejskich z apelem. ab$ 
czynnie włączyły się do wspólnej walki o wykonanie zadań, jakie Partia 
i Rząd postawiły przed rolnictwem.
Rezolucja głosi między ln.:
My, kobiety, członkinie spółdzielni 

produkcyjnych, zebrałyśmy się w na­
szej ukochanej stolicy — Warszawie, 
by na wspólnej Krajowej Naradzie 

omówić przebytą drogę i zadania, ja­
kie spełniać winny Kobiety w spółr 
dzielniach produkcyjnych.

II Zjazd naszej Partii wezwał nasz 
naród do walki o dalsze podniesienie 
dobrobytu i kultury ludzi pracy w 
mieście i na wsi.

My, zebrane na naradzie członkinie 
spółdzielni produkcyjnych, szczególnie 
gorąco i serdecznie podejmujemy to 
piękne wezwanie *i zwracamy się do 
wszystkich kobiet wiejskich, aby wraz 
z nami włączyły się do wspólnej wal­
ki o wykonanie 
wiła przed nami 
dza ludowa.

W oparciu o 
dowego spółdzielnie produkcyjne win­
ny przodować w walce o wzrost 
produkcji rolnej. • Szczególnie wiele 
możemy w tej dziedzinie zdziałać 
my, członkinie rad kobiecych, zrze­
szone w spółdzielniach produkcyj­
nych.

Najważniejszym zadaniem, do 
wykonania którego powinnyśmy się

zadań, jakie posta- 
nasza Partia i wła-

pomoc państwa lu-

kontynuowania wojny 
na pomoc amerykań- 

zbrodniuze prowokowa- 
Naród francuski nigdy

I genewskimi w sprawie • kon- 
indochińskiego. Dziennik uwa- 
„większa część Wietnamu mu- 
oddana Ho Szi Minowi. Woj-

politycznych 
warstw naro-

doniosły cha- 
misji i poin- 
o nawiązaniu

tyczne rozważania na temat zaga­
dnień politycznych. W obecnym sta­
nie rzeczy w Indochinach zaprzesta­
nie ognia jest rzeczą niezmiernej 
wagi“.

Dziennik „Liberation“ uważa, że 
„sprawa zawieszenia broni zależy 
wyłącznie od Francji... Nie brać pod 
uwagę woli pokoju (ze strony 
WRD), trzymać się nadal desperac­
ko zasady 
w nadziei 
ską — to 
nie wojny,
się na to nie zgodzi“.
LONDYN (PAP). — Angielski dzien­

nik „News Chronicie“ wyraża ostroż­
ny optymizm w związku z rokowa­
niami 
tli k tu 
za, że 
si być 
na, którą by rozpętano w celu zapo­
bieżenia temu, byłaby wojną kolo­
nialną... Wojska Ho Szi Mina walczą 
o niezawisłość polityczną".
Wzywamy do przywrócenia 
pokoju w Indochinach

GENEWA (PAP). — 25 bm. odbyła 
się konferencja prasowa zorganizo­
wana przez bawiących w Genewie 
przedstawicieli francuskiego komite­
tu zwolenników pokojowego uregulo­
wania konfliktu w Indochinach. 
Organizacja ta grupuje przedstwicieli 
wszystkich stronnictw 
i wyznań, najszerszych 
du francuskiego.

Delegacja podkreśliła 
rak ter swej pokojowej 
formowała obecnych 
kontaktu z poszczególnymi delegacja­
mi na konferencję genewską.

Następnie odczytana została dekla­
racja, którą przedstawiciele Komitetu 
wręczyli delegacjom państw uczestni­
czących w konferencji. Deklaracja 
głosi m. in,:

„W przekonaniu, że można znaleźć 
pokojowe i honorowe rozwiązanie 
problemu indochińskiego, jeżeli u- 
czestnicy rokowań ożywieni będą nie­
złomną wolą osiągnięcia pozytywne­
go wyniku, niżej podpisani wzywają 
delegatów na konferencję genewską, 
by uczynili wszystko, co leży w ich 
mocy, aby doprowadzić do zawarcia 
rozejmu i przywrócenia pokoju w 
Indochinach“

W pierwszym dniu 
obrad narady przo­
dujących kobiet ze 
spółdzielni produk­
cyjnych, pierwszy 
zastępca Prezesa 
Rady Ministrów Ze­
non Nowak wrę­
czył najbardziej za­
służonym przewod­
niczącym rad ko­
biecych w spół­
dzielniach produk­

cyjnych, hodowczy­
niom, brygadzist- 
kom potowym t ak- 
tywistkom pracy 
kulturalno-oświat o- 

wej wysokie odzna­
czenia państwowe.

Na zdjęciu: 
ceprezes Rady 
nistrów Zenon 
wak 
tym 
sługi 
czak, 
brygady potowej ze 
spółdzielni produk­
cyjnej Bobrówko, 
pow. Strzelce Kra­

jeńskie (woj. Zi& 
łona Góra).

dekoruje
Krzyżem
Józefę Wal- 

pracownicę

CAF Fot Ostrowski

jak najusilniej przyczynić, to zna­
czne podniesienie produkcji rolnej, 
podniesienie wydajności z hektara, 
zwiększenie bazy paszowej i dal­
szy rozwój hodowli.
Pierwszym naszym obowiązkiem 

jest przyczynić się do dalszego umoc­
nienia i rozwoju naszych spółdzielni 
produkcyjnych.

My uczestniczki narady zobowiązu­
jemy się:

— zwiększyć udział każdej z nas 
w pracach zespołowych, przestrzegać 
spółdzielczej dyscypliny pracy, wyra­
biać i przekraczać przewidziane sta­
tutem minimum dniówek obrachunko­
wych, współzawodniczyć w wykona­
niu i przekraczaniu norm pracy i ści­
śle przestrzegać sprawiedliwego, zgo­
dnego z przyjętą tabelą zaliczania 
dniówek obrachunkowych;

— szczególną opieką otoczyć rozwój 
spółdzielczej hodowli;

— podnieść plony upraw przemy­
słowych, takich jak burak cukrowy, 
rzepak i len, ęozszerzać uprawę ziem­
niaków i warżyw. Będziemy wprowa­
dzać przy uprawie tych roślin, zgod­
nie z uchwałą Rady Spółdzielczości 
Produkcyjnej, ogniwa i rozwijać 
współzawodnictwo w walce o osią­
gnięcie ponadplanowych plonów;

— strzec podstawy naszego dobro­
bytu — naszego mienia spółdzielcze­
go;

— podnosić nieustannie poziom na­
szej wiedzy fachowej i społecznej;

—’ walczyć o pełne wywiązanie się 
naszych spółdzielni z obowiązków wo­
bec państwa ludowego;

— idąc za przykładem wielu przo­
dujących spółdzielczyń — uczestni­
czek naszej narady — aktywnie włą­
czać się do pracy w samorządzie 
spółdzielczym. Będziemy zachęcać na­
szych synów i córki, by opanowywali 
piękny zawód traktorzysty, kombajne- 
ra, mechanika, agronoma i zootechni­
ka. Będziemy czynnie pomagać w 
rozwijaniu życia kulturalnego w na­
szej spółdzielni i gromadzie;

— zacieśniać więź współpracy i po­
magać naszym siostrom — kobietom 
wiejskim, gospodarującym indywidu­
alnie.

Będziemy szły do sąsiednich gro­
mad, by przenosić prawdę o życiu 
naszej spóMwIm i o naszvm życiu 

kobiet spótdzielczyń. Dołożymy 
wszelkich starań, by wszędzie wo- 
kol nas umacniała >ię zespołowa go­
spodarka, by powstawały wciąż no­

Ambasador PRL tu Indiach
u Przewodniczącego
Rady Państwa

Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przyjął 25 bm. 
ambasadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego PRL w Republice Indii J. 
Grudzi ńskiego.

W 300 rocznicę zjednoczenia Ukrainy z Rosja
Delegacja Sejmu PRL w Perejasławiu

MOSKWA (PAP). — W Perejasła- 
wiu Chmielnickim odbył się 24 bm. 
masowy wiec, z okazji założenia ka­
mienia węgielnego pod budowę pom­
nika oraz odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej na cześć 300 rocznicy zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją.

Wiec zgromadził tysiące ludzi pra­
cy miasta i okolicy, członków dele­
gacji Federacji Rosyjskiej i innych 
republik związkowych, członków de­
legacji Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej oraz Tow. Zjednoczo­
nych Ukraińców Kanady, którzy przy­
byli do Kijowa na uroczystości jubi­
leuszowe.

MOSKWA (PAP). — W związku z 
300 rocznicą zjednoczenia Ukrainy z 
Rosją w dzielnicy Kijowa —- Gołose- 
jewo — odbyła się 24 bm. uroczy­
stość założenia kamienia węgielnego 
pod budowę nowego gmachu Kijow­
skiego Państwowego Uniwersytetu im. 
T. Szewczenki. Gmach uniwersytetu 

1 będzie 3 razy większy od istniejącego.

we spółdzielnie produkcyjne, by co­
raz silniej oddziaływał na całą wieś 
polską przykład wzorowej spółdziel­
czej gospodarki.
Wraz z kobietami całego świata 

walczyć będziemy przeciwko próbie 
nowej wojny, o całkowity zakaz bom­
by atomowej 1 wszelkiej broni maso* 
wego zniszczenia.

Pogłębiać będziemy jedność narodu 
w tej walce, wzmacniać udział kobiet 
w szeregach Frontu Narodowego.

Kobiety wiejskie, członkinie spół­
dzielni produkcyjnych!

Nasza Paitia i nasz rząd ludowy 
widzą w nas współbudowniczych so* 
cjalizmu w naszej Ojczyźnie. Nie za­
wiedziemy pokładanych w nas nas 
dziei. Włóżmy w naszą pracę zawo­
dową i społeczną cały żar naszych 
serc, ponieśmy prawdę o sprawiedli­
wości i pięknie naszego życia do serc 
milionów kobiet wiejskich.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2

I czerwca br.
debata w sprawie Indochin 
w Zgromadzeniu Narodowym 
Francji

PARYŻ (PAP). — 385 głosami prze­
ciwko 231 francuskie Zgromadzenie 
Narodowe odrzuciło projekt porządku 
dziennego, uchwalonego na posiedze­
niu przewodniczących grup parlamen­
tarnych i zażądało, by debata nad 
sprawą Indochin została wyznaczona 
na wtorek, 1 czerwca br.

PARYŻ (PAP). — 25 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem prezydenta 
Republiki R. Coty posiedzenie fran­
cuskiego Komitetu Obrony Narodo­
wej. Na posiedzeniu tym szef sztabu 
francuskich sił zbrojnych gen. Ely o- 
raz gen. Salan i Pelissier złożyli spra­
wozdania z podróży do Indochin.

Nowe spółdzielnie produkcyjne
w woj. warszawskim
i szczecińskim

Na wiosnę br. mało i średniorolni 
chłopi w woj. warszawskim zorgani­
zowali 43 nowe spółdzielnie produk* 
cyjne. Nąjwięcej — 11 spółdzielni za­
łożyli w br. chłopi w pow. Gostynin. 
8 nowych spółdzielni powstało w 
pow. Płock.

Dwie nowe spółdzielnie powstały 
w I połowie bm. Jedną zorganizowa­
ło 13 chłopów w grom. Grzegorzewie©, 
gm. Skuły, pow. Grodzisk Maz. Do 
drugiej spółdzielni, którą założono w 
grom. Lipiny, gm. Młock, pow. Cie­
chanów, przystąpiło 12 mało i śred­
niorolnych chłopów.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
powstało w woj. szczecińskim 6 no­
wych spółdzielni produkcyjnych. O- 
becnie jest już w tym województwie 
ponad 680 gospodarstw spółdzielczych. 
W grom. Krajnik w pow. Gryfin 
statut spółdzielni podpisało ostatnio
II pracujących chłopów. Jest to 48 
w tym powiecie spółdzielnia.

MOSKWA (PAP). — W Kijowie od­
była się 24 bm. uroczystość położenia 
kamienia węgielnego pod 1 
bramy triumfalnej na cześć 300 rocz­
nicy zjednoczenia Ukrainy

budowę

z Rosją.

Uczeni radzieccy
przybyli do Polski

Do Polski przybyła na zaproszenie 
Iow. Wiedzy Powszechnej, delegacja 
Wszechzwiązkowego Ti w. Kizewienia 
Wiedzy Naukowej i Politycznej. W 
skład delegacji wchodzą: piof. P, A. 
Gienkiel — odznaczony orderami 
Lenina i Czerwonej Gwiazdy, zastęp­
ca dyrektora Instytutu . Fizjologii Ro­
ślin Akademii Nauk ZSRR im Timi- 
riaziewa w Moskwie, prof. M A Gro- 
miacki — laureat Nagrody Stalinow­
skiej, kierownik katedry antropologii 
Uniw. Moskiewskiego oraz prof. 
Uniw. Moskiewskiego A. I. Łebie- 
dinski.



Sir. I 11 a ł«

Dalsze propozycje 
Wietnamu 
w Genewie

GENEWA (PAP). — W 
dziennikarskich podają, że na 
kowym posiedzeniu w ścisłym 
delegacja Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej’ ponownie zapropono­
wała zupełne przerwanie działań wo­
jennych na całym obszarze lndochin, 
i to w jak najkrótszym czasie. Pod­
kreślając konieczność całkowitego 
przerwania ognia delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej zwró­
ciła uwagę, że dotyczy to zarówno 
wojsk regularnych jak i oddziałów 
nieregularnych.

Delegacja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej zaznaczyła następ­
nie, że jeśli przerwanie działań wo­
jennych nie objęłoby całego tery­
torium i gdyby nie było zupełne, 
to powstałoby niebezpieczeństwo 
wznowienia walk w Indochinach. Na­
tomiast przyjęcie wniosku delegacji 

Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej stworzyłoby warunki sprzy­
jające przywróceniu i utrwaleniu po­
koju w Indochinach.

Jak słychać w kuluarach Pałacu 
Narodów, delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej oświadczyła, 
że w ścisłym związku z przerwaniem 
działań wojennych pozostaje koniecz­
ność ustalenia zasad wytyczenia stref 
rozmieszczenia wojsk obu stron, jak 
również wstrzymania dowozu wojsk 
i sprzętu wojennego do lndochin.

Delegacja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej przedstawiła również 
praktyczne propozycje dotyczące wy­
tyczenia stref rozmieszczenia wojsk.

W końcu delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej złożyła 
wniosek przewidujący zwołanie nara­
dy dowództw obu stron wojujących 
w celu skonkretyzowania warunków 
rozejmu. Projekt porozumienia, jakie 
osiągnęłyby dowództwa obu stron, zo­
stałby przedstawiony konferencji ge­
newskiej do aprobaty.

W czasie obrad delegacja ZSRR 
zwróciła uwagę na to, że strony za­
interesowane, tj. obie strony woju­
jące powinny nawiązać bezpośredni 
kontakt ze sobą. Ułatwiłoby to rozpa­
trzenie i rozstrzygnięcie problemu 
przywrócenia pokoju w Indochinach.

Myśl ta została zaaprobowana przez 
różnych delegatów. Dziennikarze an­
gielscy dowiadują się, że na wtorko­
wym posiedzeniu delegacja brytyjska 
stwierdziła, iż tego rodzaju bezpo­
średnie kontakty między stronami 
wojującymi są konieczne.

W kołach dziennikarskich panuje 
przekonanie, że zasada ta być może 
zostanie przyjęta, co będzie sprzyjać 
konkretnym rozmowom w sprawie 
przywrócenia pokoju w Indochinach.

kołach 
wtór- 

gronie

Pokój - gwarancją dalszego rozwoju Węgier

Przemówienie M. Rakosi’ego
na III Zjeździe Węgierskiej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). — Omawiając 24 bm. na III Zjeździe Węgier­
skiej Partii Pracujących „Sprawozdanie KC Węgierskiej Partii Pracują­
cych i zadania partii“, pierwszy sekretarz KC Matyas Rakosi oświad­
czył m. In.:
Jeśli rozpatruje się okres, który u- 

płynął od czasu wyzwolenia Węgier, 
można stwierdzić, że w ciągu tysiąca 
lat naszych dziejów naród nasz nie 
przeżywał tak głębokich przemian e- 
konomicznych, społecznych, politycz­
nych i kulturalnych, jak w ciągu te­
go jednego 10-lecia. Ojczyzna nasza 
przekształciła się z kraju kapitału fi­
nansowego, kraju wielkich posiadło­
ści ziemskich i wielkiego kapitału, z 
kraju wyzyskiwaczy i ciemięzców — 
w kraj budujący socjalizm, kraj de­
mokracji ludowej.

Pomoc
Związku Radzieckiego — stwierdził 
mówca — ułatwiły i ułatwiają nam 
naszą twórczą pracę. Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego i jej 
mądra polityka opierająca się na gra­
nitowym fundamencie nauki Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina jest gwiazdą 
przewodnią w całej naszej pracy.

Rakosi omówił następnie sytuację 
międzynarodową Węgier i wskazał na 
konsekwentną walkę o pokój, jaką 
prowadzi Związek Radziecki i inne 
kraje obozu pokoju.

Pokój — powiedział Rakosi — 
jest główną gwarancją naszego przy­
szłego rozwoju i dlatego powinniś­
my uczynić wszystko, co w naszej 
mocy, aby nasza polityka zagranicz­
na przyczyniła się do utrwalenia po­
koju, do osłabienia napięcia między­
narodowego, do rozwoju współpracy 
między narodami. Polityka zagrani­
czna naszego kraju zmierza do 
współpracy z wszystkimi innymi 
krajami na zasadzie równoupraw­
nienia i poszanowania wzajemnych 
interesów.
Podstawą naszej polityki zagranicz­

nej jest trwała przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim i pozostałymi kra­
jami obozu pokoju.

Mówca podkreślił, że interesy na­
rodu węgierskiego wymagają przede 
wszystkim tego, aby zapobiec wskrze­
szeniu mili tary zmu i imperializmu 
niemieckiego. Dlatego też naród wę­
gierski z całkowitą aprobatą, i sym­
patią witał każdy krok 
dzieckiego, zmierzający 
go demokratycznego 
problemu niemieckiego.

Popieramy w całej pełni propozycję, 
zgłoszoną przez ZSRR na konferencji 
berlińskiej w sprawie zawarcia ogól­
noeuropejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie. Dzięki... ■■ „ .. ..

i bogate doświadczenie

Związku Ra­
do pokojowe- 
uregulowania

Oświadczenie premiera Churchilla
w sprawie konferencji genewskiej i bloku azjatyckiego

LONDYN (PAP). — Podczas dęba- I Chcialbym się ograniczyć do stwier- 
ty w Izbie Gmin premier Churchill, | dzenia, że polityka rządu pozostaje 
odpowiadając na pytania w sprawie 
konferencji genewskiej i projektu u- 
tworzenia bloku państw Azji połud­
niowo-wschodniej, oświadczył m. in.

Przyjęcie u Fam Wan Donga
na cześć min. Mołotowa

GENEWA (PAP). — Szef delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej na konferencję genewską Fam 
Wan Dong wydał 24 bm. obiad na 
cześć przewodniczącego delegacji ra­
dzieckiej min. Mołotowa.

Na obiedzie obecni byli również 
szefowie delegacji Chińskiej Republi­
ki Ludowej, Czou En-lai i Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej, Nam Ir,

nie zmieniona... Jeśli chodzi o kon­
ferencję genewską, to głównym na­
szym celem jest osiągnięcie pożytecz­
nych i pomyślnych wyników oraz na­
wiązanie przyjaznych i opartych na 
wzajemnym zrozumieniu kontaktów 
ze wszystkimi uczestnikami konferen­
cji. Jeśli natomiast chodzi o pakt 
krajów Azji południowo-wschodniej, 
to trzeba zaznaczyć, że ostateczne u- 
twrorzenie takiego bloku będzie wy­
magało bardzo długiego czasu.

Premier Churchill dodał, że toczą­
ce się obecnie w Waszyngtonie roz­
mowy przedstawicieli sztabów sił 
zbrojnych St. Zjednoczonych, W. Bry­
tanii, Australii, Nowej Zelandii i 
Francji nie dotyczą bezpośrednio 
sprawy utworzenia paktu krajów Azji 
południowo-wschodniej.

temu układowi również Węgierska 
Republika Ludów« mogłaby wraz ze 
wszystkimi wielkimi i małymi państ­
wami europejskimi brać jako równo­
uprawniona strona aktywny udział w 
ustanowieniu współpracy międzynaro­
dowej.

Naród węgierski uważa wreszcie za 
konieczne przyjęcie Węgier do ONZ, 
zgodnie z zobowiązaniami, jakie wzię­
ły na siebie wielkie mocarstwa za­
chodnie, podpisując traktat pokojowy# 
aby i tam mogły one występować w 
interesie zapewnienia pokoju, osłabie­
nia napięcia międzynarodowego i za­
kazu broni masowej zagłady.

Przechodząc do zagadnień węgier­
skiej gospodarki narodowej, Rakosi 
podkreślił szybkie tempo rozwoju 
przemysłu, zwłaszcza przemysłu środ­
ków produkcji.

W toku realizacji planu pięciolet­
niego wybudowano na Węgrzech 65 
nowych przedsiębiorstw przemysło­
wych, a 48 przedsiębiorstw rozbudo­
wano i zrekonstruowano. Dzięki osią­
gniętym dotychczas sukcesom w pier­
wszej pięciolatce Węgry przekształci­
ły się z kraju rolniczo-przemysłowego 
w kraj przemysłowy.

Podsumowując ogromne osiągnięcia 
— wskazał M. Rakosi — nie wolno 
pomijać milczeniem poważnych błę­
dów i niedociągnięć w budownictwie 
gospodarczym. Najpoważniejszą dy­
sproporcję w rozwoju naszej gospo­
darki narodowej zaobserwować moż­
na między przemysłem a rolnictwem. 
Podczas, gdy przemysł szybko się roz­
wijał, produkcja rolnicza prawie nie 
uległa zwiększeniu.

Rakosi podkreślił, że urodzajność jest 
niewiele wyższa od przeciętnej uro­
dzajności w okresie przedwojennym, 
zaś pogłowie bydła rogatego, trzody 
chlewnej i owiec jeszcze nie przekro­
czyło poziomu przedwojennego.

Mówiąc o ostatnich uchwałach KC 
Węgierskiej Partii Pracujących, po­
wziętych w czerwcu, październiku i 
grudniu ub. roku M. Rakosi stwier­
dził, że uchwały te wysuwają na pier­
wszy plan zadanie zlikwidowania dy­
sproporcji w gospodarce narodowej, 
a przede wszystkim — zadanie znacz­
nego podniesienia produkcji rolnej 
oraz przyśpieszenia rozwoju przemy­
słu lekkiego i spożywczego, a równo­
legle z tym zadanie stałego podnosze­
nia stopy życiowej ludności.

Na nowym etapie budownictwa 
socjalistycznego — powiedział Ra­
kosi — decydujące znaczenie ma 
jedność polityczna, organizacyjna i 
ideologiczna naszej Partii, umocnie­
nie jej więzi z masami, jak również 
zapewnienie w całej Partii, a zwła­
szcza w kierowniczych instancjach 
partyjnych, kierownictwa opierają­
cego się na zasadzie całkowitej jed­
ności i kolegialności.
Nawiązując do zadań drugiego pla­

nu pięcioletniego — Rakosi stwier­
dził: Przy opracowaniu drugiego pla­
nu pięcioletniego, przy określaniu je­
go podstawowych zadań i wskaźni­
ków należy wziąć pod uwagę cechy 
charakterystyczne nowego etapu bu-

dowy socjalizmu na Węgrzech, nale­
ży zapewnić likwidację dysproporcji 
w gospodarce narodowej, zapewnić 
taki stan rzeczy, by błędy nadmier­
nego uprzemysłowienia nie mogły się 
powtórzyć.

Należy zapewnić takie warunki, by 
w okresie drugiej pięciolatki stale i 
konsekwentnie przestrzegano propor­
cji między rozwojem gospodarki na­
rodowej a wzrostem dobrobytu ludno­
ści.

Dzięki realizacji drugiego planu pię­
cioletniego — podkreślił Rakosi — po­
zostające obecnie w tyle rolnictwo 
zrówna się z przemysłem socjalistycz­
nym. Socjalistyczne formy produkcji 
staną się dominujące w całej gospo­
darce narodowej.

Końcowy rozdział referatu poświę­
cony był zagadnieniom umocnienia 
Węgierskiej Partii Pracujących.

Jeden z najważniejszych sukcesów 
walki i pracy Węgierskiej Partii Pra­
cujących — oświadczył mówca — po­
lega na tym, że przybyła ona na 
Zjazd silniejsza i zespolona. Od cza­
su II Zjazdu znacznie wzrosła liczba 
organizacji podstawowych. Liczba 
członków partii wynosi 864.607, w tym 
810.227 członków partii i 54.380 kan­
dydatów.

Generalna linia naszej partii — 
powiedział w zakończeniu Rakosi — 
to zbudowanie podstaw socjalizmu 
w naszym kraju i równocześnie 
konsekwentne podnoszenie poziomu 
materialnego i kulturalnego naszego 
narodu oraz nieustanna walka o to, 
byśmy mogli budować socjalizm w 
warunkach pokoju.
BUDAPESZT (PAP). — 25 bm. na 

posiedzeniu przedpołudniowym rozpo­
częła się dyskusja nad referatem 
pierwszego sekretarza KC Węgier­
skiej Partii Pracujących — M. Ra- 
kosiego.

Nasz specjalny wysłannik telefonuje i

W Genewie, w Waszyngtonie i gdzie indziej
Genewa, 25 maja

Min. Eden chyba nie często daje 
upust złemu humorowi, a jednak w 
Genewie zdarzyło się, że trzasnął 
drzwiami. Było to po jego rozmowie 
z Bedell Smithem, gdy się dowiedział, 
że w sprawie lndochin toczą się roz­
mowy amerykańsko-francuskie za ple­
cami W. Brytanii.

Min. Bidault prawie zawsze się u- 
śmiecha, choć obecnie ma mało do 
tego powodów. Nie uśmiechał się, 
•lecz był wściekły, gdy czekał dwie 
godziny w Evian po drugiej stronie 
jeziora genewskiego, aż wietnamski 
„cesarz“ z francuskiej łaski Bao-Dai 
skończy rozmowę z Bedell Smithem 
i raczy przyjąć jego samego.

Te dwa genewskie epizody są sym­
ptomem zjawiska bodaj najbardziej 
charakterystycznego dla konferencji 
genewskiej. Śą symptomem głębokich 
sprzeczności wewnątrz obozu impe­
rialistycznego. *

Przypomnijmy sobie konferencję 
berlińską. Trudno powiedzieć, by nie 
istniały tam sprzeczności wśród za­
chodnich aliantów w sprawie Nie­
miec. Mimo to w Berlinie udało się 
USA utrzymać fasadę, utrzymać mit 
jedności zachodniej. Ten mit pękł w 
Genewie.

Prasa amerykańska na początku 
konferencji genewskiej pisała, że min. 
Dulles zgodził się na nią tylko po to, 
by przeciwstawić „obozowi komuni­
stycznemu“ siłę i jedność tzw. „Za­
chodu“ i zmusić go do kapitulacji. To 
się nie udało. Przeciwnie, pod tym 
względem polityka siły, jak pisała 
bNeue Zuercher Zeitung“, leży wgru«

zach. A na bloku zachodnim pokazały 
się poważne rysy.

Depesze prasowe potwierdzają ten 
fakt. Oto mały wybói: Francja w Ge­
newie pertraktuje o rozejm w Indo­
chinach, a jednocześnie przeprowadza 
coś w rodzaju mobilizacji, rewiduje 
swoje strategiczne piany w Indochi­
nach i ponownie zwraca się o in­
terwencję do USA. W jednym tygo­
dniu prezydent USA oświadcza, że 
Ameryka pogodzi się z utratą Indo- 
chin, w następnym tygodniu mówi, że 
nic podobnego, a adm. Radford (szef 
połączonych sztabów USA) ogłasza, że 
ma gotowy nowy plan natychmiasto­
wej interwencji. W. Brytania odma­
wia przystąpienia do projektowanego 
paktu południowo - wschodniej Azji 
(tzw. Seato), ale będzie brała udział 
w rozmowach waszyngtońskich właś­
nie na temat planu Seato.

Londyński „New Statesman and Na­
tion“ nazwał- te niekonsekwencje — 
schizofrenią. W istocie świadczą one 
nie o schizofrenii, lecz o innej cho­
robie tzw. świata zachodniego — o 
jego wewnętrznych sprzecznościach.*

Część burżuazji francuskiej, mimo 
że pod naciskiem narodu jej rzecz­
nik — min. Bidault pertraktuje o po­
kój, dąży do utrzymania panowania 
kolonialnego w Indochinach. Nie po­
trafi ona tego dokonać bez material­
nej pomocy amerykańskiej, chociaż 
i ta, jak wykazało Dien Bien Fu, mo­
że zawieść.

Ale USA pakowały i zamierzają pa­
kować miliardy dolarów w Indochiny 
nie z bezinteresownej miłości dla 
Francji, Chodzi im m. in, o to, by za-

Trzeba położyć kres wojnie w Indochinach
— stuiierdza delegat hinduski na sesję ŚRP

BERLIN (PAP). — Dziennik „Ber­
liner Zeitung4 zamieścił wywiad u- 
dzielony przedstawicielowi tego dzien­
nika przez przewodniczącego delega­
cji hinduskiej na sesję Światowej 
Rady Pokoju — Pandit Sundarlala

Sundarlal — jak podkreśla „Berli­
ner Zeitung“ — jest wybitnym poli­
tykiem hinduskim. Należy on do par­
tii kongresowej, łączą go bliskie wię­
zy przyjaźni z premierem Nehru. Był 
jednym z rfajbliższych współpracow­
ników Mahatmy Gandhi'ego. Obecnie 
jest przewodniczącym towarzystwa 
przyjaźni hindusko-chińskiej, wice­
przewodniczącym Ogólnohinduskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju oraz wy­
dawcą miesięcznika „New India“. Oto 
pytania korespondenta dziennika

jąca bynajmniej paktu wojskowego 
z USA.

PYTANIE: Jakie jest stanowisk« 
narodu hinduskiego wobec amery* 
kańskiej „polityki siły“?
Odpowiedź: Można stwierdzić z ca­

łą stanowczością, że Indie jako całość 
występują przeciwko „polityce ciły‘\ 
Nie znajdzie się nikt w naszym na­
rodzie, kto darzyłby sympatią Ame­
rykanów.

Ambasador ZSRR
w Instytucie Polsko-Radzieckim

25 bm. ambasador ZSRR N. A. Mi- 
chajłow odwiedził Instytut Polsko- 
Radziecki w Warszawie.

Ambasadorowi ZSRR towarzyszył 
wiceprzewodniczący Żarz. Gł. TPP-R 
S. Matuszewski oraz przedstawiciel 
WOKS w Polsce J. A. Rieczuk.

Francji. 
ciągle 

francu- 
w an-

zgo- 
gdy 
nie-

jąć w tym kraju miejsce 
Dlatego prasa amerykańska 
pisze o bankructwie polityki 
skiej. Amerykanie stroją się 
tykolonialne piórka i żądają od Fran­
cuzów „niezależności“ dla rządu Bao 
Daia. Przestarzałym europejskim kon­
cepcjom kolonialnym przeciwstawiają 
oni swoją własną koncepcję: tworze­
nia rządów pozornie niezależnych, a 
naprawdę jak najbardziej zależnych 
od UŚA i wzmożenia eksploatacji ko­
lonialnej przez znacznie potężniejszy, 
niż europejski, kapitał amerykański. 
Amerykańska prasa już jawnie pisze 
o tym, że przy „niezależnym“ rządzie 
Bao Daia Amerykanie powinni wziąć 
w swoje ręce kierownictwo sprawa­
mi politycznymi i wojskowymi.

Interesy burżuazji francuskiej, 
dne z interesami amerykańskimi, 
chodzi o strach przed prawdziwą
zależnością lndochin, a jednocześnie 
głęboko sprzeczne z nimi — tłumaczą 
niekonsekwencje poluyki francuskiej 
i pozorną niekonsekwencję niektórych 
oświadczeń amerykańskich. One też 
tłumaczą złość min. Bidault, gdy cze­
kał. aż Bao Dai przyjmie go jako dru­
giego po min. Bedell Smith.

*
Jest rzeczą znamienną, że dawniej 

podczas konferencji międzynarodo­
wych separatystyczne rozmowy nie­
których państw były zwrócone tylko 
przeciw jednemu partnerowi konfe­
rencji — przeciw ZSRR. Obecnie ma­
my rozmowy amerykańsko-francuskie 
zwrócone w pewnym sensie przeciw 
W. Brytanii. I stąd owe trzaśnięcie 
drzwiami

Trzeba 
nie mają 
marsz do
kich, a jednocześnie zainstalować tam 
swoje panowanie zamiast Francji i 
Anglii — USA mogą obecnie tylko 
za pomocą wojny, Anglia natomiast

min. Edena w Genewie, 
pamiętać o jednym: USA 
kolonii w Azji. Zahamować 
wolności narodów azjatyc-

korespondenta 
odpowiedzi Sundarlala:

PYTANIE: Jakie rozwiązanie
problemu indochińskiego uważa pan 
za najlepsze?
Odpowiedź: Trzeba natychmiast po­

łożyć kres wojnie. Należy prowadzić 
rokowania, a nie rozwiązywać tego 
problemu w drodze wojny. Jedynie 
narody lndochin mają prawo decydo­
wania o swym losie. Byłoby zbrodnią 
ze strony USA i innych państw po­
magać Francji, która bezprawnie, u- 
sadowiła się w Indochinach. Jesteśmy 
przeciwni temu, że Francja okupuje 
pewne terytoria Indii. Skoro więc 
jesteśmy przeciwni temu, aby Fran­
cuzi pozostawali u nas jako koloni­
zatorzy, jakże możemy popierać ich 
plany panowania nad Indochinami?

PYTANIE: Co sądzi pan o pak­
cie nieagresji między Indonezją, 
Indiami, Burmą i Chińską Republi­
ką Ludową, który przygotowują 
politycy indonezyjscy i który uzy­
skał już aprobatę Burmy?
Odpowiedź: Uważam pakt ten za 

wielce pożyteczny i jestem zdania, że 
wkrótce zostanie zawarty. Tego ro­
dzaju układ byłby niezawodną gwa­
rancją przeciwko agresji amerykań­
skiej, którą potępiają wszyscy bez 
wyjątku Hindusi, jak również duża 
część ludności Pakistanu, nie aprobu-

Sesja
Światowej Rady Pokoju

(A) dokończenie ze str. 1

ONZ. Domagamy się położenia kre»» 
su wojnie w Indochinach i popiera­
my propozycje premiera Nehru w tej 
sprawie. Domagamy się wycofania 
wszystkich obcych wojsk z Korei i 
zapewnienia narodowi koreańskiemu 
możności decydowania o swym lo« 
sie.

Wzywamy wielkie mocarstwa, któ« 
rych przedstawiciele obradują obec­
nie w Genewie, aby zapewniły na­
rodom Azji prawo do samostanowie­
nia i uznały całkowitą niezależność 
tych narodów jako podstawę pokoju 
w Azji. Wypowiadamy się stanow­
czo przeciwko wszelkim akcjom mili« 
tarnym i sojuszom wojskowym, któ­
rych celem jest pozbawienie krajów 
azjatyckich wolności i 
ci.

Wzywamy Światową 
ju aby zaprotestowała 
giczniej przeciwko polityce kolonia­
lizmu i dyskryminacji rasowej w 
Afryce i w innych częściach świa­
ta oraz potępiła tego rodzaju poli­
tykę jako zbrodnię przeciwko ludz­
kości, jako źródło napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.
W celu zapewnienia bezpieczeństwa 

narodów, tzw. pakty „Wspólnej obro­
ny“ powinny być zastąpione ukła­
dami bezpieczeństwa zbiorowego.

niepodlegloś-

Radę Poko* 
jak najener-

Zagadnienie obniżenia kosztów własnych produkcji obuwia omawiał ak­
tyw polityczno-gospodarczy przemysłu obuwniczego, który obradował w Ślą­
skich Zakładach Obuwia w Otmęcie. W naradzie wziął udział wicemin. 
Przemysłu Lekkiego — F. Lewandowski, przedstawiciele KC PZPR, Żarz. 
Gł. Zw. Za w. Prac. Przem. Odzieżowego i Skórzanego oraz aparatu handlu.
Przemysł obuwniczy — jak stwier­

dzono — ma poważne niedociągnięcia 
w realizacji planu obniżki kosztów 
własnych produkcji i planu akumula­
cji. W I kwartale br. wygospodaro­
wał on o wiele milionów zł mniej niż 
przewidywał plan, mimo że fabryki 
obuwia wykonały ilościowy plan pro­
dukcji z pewną nadwyżką, poprawiła 
się nieznacznie jakość i w rezultacie 
mniej było reklamacji.

Do niewykonania planu akumulacji 
w I kwartale br. w głównej mierze 
przyczynił się brak kontroli gospodar­
ki finansowej w niektórych zakła­
dach, gdzie nie interesowano się, ja­
kim kosztem realizowane były zada­
nia produkcyjne. Dopuszczono też do 
nadmiernych remanentów obuwia, nie 
znajdującego odbiorców.

Uczestnicy narady postanowili 
wzmóc pracę, by osiągnąć właściwe 
koszty własne i wykonać plan aku­
mulacji oraz jak najszybciej odro­
bić zaległości w tej dziedzinie, by 
nie dopuścić do uszczuplenia ogólno­
narodowych funduszów przeznaczo­
nych na dalsze podnoszenie stopy 
życiowej ludzi pracy. Jako jedno 
z najpilniejszych zadań, umożliwia­
jących obniżenie kosztów własnych, 
wymieniono usprawnienie gospodar-

posiada kolonie w Azji; może je u- 
trzymać tylko wtedy, jeśli do pewne­
go stopnia będzie się liczyła z pra­
gnieniem wolności narodów azjatyc­
kich i będzie prowadziła wobec nich 
ostrożną politykę. Poza tym W. Bry­
tanii potrzebne są po 
stosunki gospodarcze 
kimi krajami jak 
wpływy są poważne, 
Chinami Ludowymi.
wszystkim różnica między postawa W. 
Brytanii wobec Azji i postawą USA, 
choć oba państwa łączy strach przed 
rozszerzeniem się w Azji ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego i rewolucji 
społecznej.

prostu do życia 
nie tylko z ta- 
Indie, gdzie jej 
lecz również z

Stąd przede

Rozmowy USA z Francją bez Wiel­
kiej Brytanii są również szantażem, 
polegającym na pogróżce: będziemy 
rządzili w Azji południowo-wschod­
niej bez was. Jest to dla W. Brytanii 
szantaż groźny. Wzmogło jego wymo­
wę oświadczenie Eisenhowera o moż­
liwości utworzenia Seato bez udziału 
W. Brytanii. Oświadczenie to zawie­
rało jeszcze dodatkowy element. Szan­
tażowało W. Brytanię rozbiciem tzw. 
Wspólnoty Narodów, zapraszając do 
tegoż Seato bez W. Biytanii — Au­
stralię i- Nową Zelandię. Co prawda 
N. Zelandia i Australia wypowiedzia­
ły się przeciwko takiej koncepcji 
Seato, ale szantaż działa. Świadczy 
o tym fakt, że W. Brytania zgodziła 
się na strategiczne rozmowy w spra­
wie Azji, które odbędą się w Wa­
szyngtonie i że burżuazyjna prasa 
brytyjska podnosi alarm z powodu 
psujących się stosunków amerykań- 
sko-brytyjskich, które zdaniem np. 
londyńskiego „Timesa“ grożą w ogó­
le rozbiciem jedności zachodu i sta­
nowią jego najpoważniejsza porażkę 
od 10 lat. *

W Genewie panuje obecnie po­
wszechna opinia, że konferencja wkro-

ki surowcami i półfabrykatami, w 
celu zapobieżenia marnotrawstwu 
warsztatach i w magazynach.
Wypowiadając zdecydowaną walkę 

brekoróbstwu, aktyw polityczno-go­
spodarczy przemysłu obuwniczego 
stwierdził konieczność szerszego i lep­
szego szkolenia przywarsztatowego o- 
raz ściślejszego przestrzegania przepi-

w

sów technologicznych. Obuwie musi 
być dostarczane na rynek w asorty­
mentach przewidzianych w planie. 
Zwiększenie oszczędności surowców i 
półfabrykatów, jak też przyśpieszenie 
tempa produkcji we wszystkich asor­
tymentach, nie może odbywać się ko­
sztem obniżenia jakości obuwia.

Aktyw polityczny i gospodarczy 
przemysłu obuwniczego postanowił 
zacieśnić kontakt z załogami dostar­
czającymi surowce i półfabrykaty o- 
raz wykonującymi remonty agrega­
tów, w celu zabezpieczenia odpowied­
niej jakości I terminowości dostaw.

Zakończenie narady kobiet
ze spółdzielni produkcyjnych

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Naszą codzienną pracą i walką o 

umocnienie i rozwój spółdzielni pro­
dukcyjnych pomnażajmy siły naszej 
ukochanej Ojczyzny i w ten sposób 
przyczyniajmy się do utrwalenia po­
koju na świecie.
Drugi dzień obrad

W drugim dniu obrad toczyła się 
dyskusja nad referatem sekretarza 
Żarz. Gł. Ligi Kobiet — Heleny Dwo­
rakowskiej. W dyskusji przemawiało 
ogółem 57 kobiet, poruszając wiele 
spraw, dotyczących pracy i życia ko­
biet w spółdzielniach produkcyjnych.

czyła w decydujące stadium i że jest 
wiele nadziei na dobre wyniki zarów­
no w sprawie lndochin, jak i w spra­
wie Korei. W Genewie panuje równie 
powszechna opinia, że jest to zasługa 
„planu Mołotowa“ (tak nazwała go 
prasa burżuazyjna), który dąży kon­
sekwentnie do szukania momentów 
zbieżnych z propozycjami mocarstw 
zachodnich, a nie momentów sprze­
cznych. W Genewie trwa uparta wal­
ka o pokój.

W Waszyngtonie i gdzie indziej 
trwają natomiast ciągle poszukiwania 
„wyjścia“, które by prowadziło do 
wojny. Jedne rozmowy gonią dru­
gie, jeden projekt goni drugi. Naj­
nowsza koncepcja, o której 24 maja 
doniosła prasa, polega na „umiędzy­
narodowieniu“ wojny indochińskiej, 
tym razem przez komisję ONZ.

Znana publicystka amerykańska 
Marguerite Higgins w artykule w 
„New York Herald Tribüne“ wyraża 
swoje zniecierpliwienie z powodu 
przeciągającego się procesu „umiędzy­
narodowienia“ wojny i pisze: „Rząd 
Eisenhowera waha się w działaniu 
(tj. w wywołaniu wojny), bo nie jest 
pewny zgody Kongresu. Kongres a- 
merykański waha się, bo W. Bry­
tania się waha, a Brytyjczycy wahają 
się z powodu ewentualnego oddźwię­
ku wśród takich członków Wspólnoty 
Narodów, jak Indie. I tak dalej, ad 
infinitum“.

Jeżeli to „infinitum“ oznacza po­
kój, to myśl amerykańskiej publicyst­
ki jest słuszna. W tym wypadku In­
die są symbolem nowego czynnika, 
który w Genewie i poza Genewą 
kształtuje rzeczywistość. Tym czyn­
nikiem są narody Azji, które po raz 
pierwszy z taką siłą i z taką zwar­
tością zademonstrowały światu swoją 
wolę niezależności, bezpieczeństwa i 
pokoju.

Przodujące kobiety wsi spółdziel­
czych dały wyraz rosnącemu i po­
głębiającemu się wśród członkiń spół 
dzielni przekonaniu, że 'spółdzielczość 
produkcyjna szybko prowadzi do o- 
siągnięcia dobrobytu i kultury na wsi, 
że stwarza ona kobietom wiejskim 
najlepsze warunki życia, pracy i wy­
chowania dzieci.

Aktywność kobiet — jak stwier­
dzano wielokrotnie w dyskusji — ma 
swoje źródło w dobrej pracy rad ko­
biecych. Pracy rad poświęcono w cza 
sie dyskusji szczególnie dużo uwagi.

Wiele kobiet przemawiających w 
dyskusji mówiło również o istnieją­
cych jeszcze błędach i niedociągnię­
ciach w pracy spółdzielni produkcyj« 
nych,

Dyskusję podsumował przewod­
niczący Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, minister Rolnictwa — 
E. Pszczółkowski, który jednocze­
śnie wysunął najważniejsze zada« 

. nia, jakie przodujące kobiety ze 
spółdzielni produkcyjnych powinny 
podjąć i realizować po powrocie 
do swych domów.

EDDA WERFEL

Odznaczenie wzorowych 
spółdzielczyń

Podczas obrad Krajowej Narady 
Przodujących Kobiet ze Spółdzielni 
Produkcyjnych pierwszy zastępca Pre-» 
zesa Rady Ministrów Zenon Nowak 
wręczył odznaczenia państwowe przy« 
znane przez Radę Państwa 32 zasłu« 
żonym w walce o powstanie, umoo 
nienie i rozwój spółdzielni produkcyj* 
nych przewodniczącym zarządów i 
przewodniczącym rad kobiecych w 
spółdzielniach, przodującym hodow­
czyniom, ogniwowym i brygadzi« 
stkom oraz aktywistkom pracy kul­
turalno-oświatowej.

Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Ma­
ria Czosnyk ze spółdzielni produkcyj­
nej w Poździaczu, pow. Przemyśl, 
woj. rzeszowskie i Jozefa Walczak ze 
spółdzielni produkcyjnej w Bobrów- 
ku, powiat Strzelce Krajeńskie, woj. 
zielonogórskie. Maria Czosnyk, która 
obsługuje 70 sztuk trzody, jest wzoro­
wą chlewmistrzynią. Józefa Walczak 
wyróżnia się wysokimi osiągnięciami 
w uprawie buraka cukrowego. Śred­
nio z ha osiągnęła ona plon, wyno­
szący 230 q. Ma ona również duże za­
sługi w mobilizowaniu spółdzielców 
do udziału we współzawodnictwie 
pracy.

21 kobiet otrzymało Srebrny Krzyż 
Zasługi i 9 kobiet Brązowy Krzyż Za« 
sługi,

Obniżyć koszty produkcji, walczyć z brakoróbstwem
Uchwała aktywu polityczno-gospodarczego przemysłu obuwniczego
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Rusza realizacja jeszcze jednego historycznego założenia Warszawy

OŚ STANISŁAWOWSKA
Etaty są, ale w biurku

Co mają robić młodzi plastycy?
*pO zakończeniu rekonstrukcji Trak- 

tu Starej Warszawy, którego 
pierwsza część oddana została do 
Użytku w roku ubiegłym, a część 
druga, wraz z Rynkiem Nowego Mia­
sta jest w pełnej budowie i odąana 
będzie częściowo w tym jeszcze ro­
ku (w całości na 22 lipca 1955 r.) — 
przyszła kolej na realizację jeszcze 
jednego historycznego założenia War- 
»zawy — tzw. Osi Stanisławow­
skiej. Wspaniale to założenie, nie 
dokończone za Stanisława Augusta 
i zatracone potem przez chaotyczną 
zabudowę okresu kapitalizmu, teraz 
doczeka się dopiero pełnego ukończe­
nia.1* Będzie ono w pełni wydobyte, 
wzbogacone i powiązane ze skalą 
Wielkiej Warszawy.

Oś Stanisławowska, inaczej ujaz­
dowską zwana, sięgać będzie aż do 
Wisły i drugiego jej brzógu i po­
przez rozbudowany kanał piaseczyń­
ski, Skarpę, Plac na Rozdrożu, Plac 
Zbawiciela, ul. Nowowiejską, Plac 
Jedności Robotniczej sięgać będzie 
do zieleni Stacji Filtrów. Nowymi 
elementami założenia są: Nowa Mar­
szałkowska, przechodząca prostopa­
dle do osi, łącząca Plac Konstytucji 
z Parkiem Mokotowskim i nowym 
placem przy Rakowieckiej, Puław­
skiej, plac-skwer między Placem 
Zbawiciela a Placem na Rozdrożu, i 
wreszcie nowa ulica — trzeci pro-

Niewiele dni dzieli już młodzież 
kształcącą się w szkołach wyższych 
od letniej sesji egzaminacyjnej. Toteż 
na uczelniach — w gabinetach nau­
kowych, w bibliotekach i czytelniach 
młodzież intensywnie przygotowuje 
się do egzaminów.

Istniejące .przy wszystkich wydzia­
łach Wrocławskiej Wyższej Szkoły 
Rolniczej grupy samokształceniowe 
znacznie ożywiły swą pracę w okre­
sie przedegzaminacyjnym. Młodzież 
zespołowo przygotowująca się do eg­
zaminów korzysta z pomocy bardziej 
zaawansowanych w nauce kolegów.

Na Wydziale Komunikacji Politech­
niki Warszawskiej kola ZMP-owskie 
zbadały warunki mieszkaniowe stu­
dentów. Dla młodzieży nie posiadają­
cej odpowiednich warunków do nau­
ki udostępniono salę na terenie u- 
czelni.

Do sesji egzaminacyjnej pilnie 
przygotowują się również słuchacze 
Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej w 
Bydgoszczy. Już od kilku tygodni 

Prace pielęgnacyjne 
na plantacjach buraka

W większości powiatów Opolszczyz­
ny członkowie spółdzielni produkcyj­
nych rozpoczęli już prace pielęgna­
cyjne przy roślinach przemysłowych 
oraz uprawy międzyrzędowe na plan­
tacjach buraków cukrowych. Najbar­
dziej zaawansowane są te prace w 
spółdzielniach powiatów: Nysa, Grod­
ków i Prudnik, które wcześnie 
zakończyły siew roślin przemysło­
wych. W tych spółdzielniach zorgani­
zowano w stałych brygadach polowch 
specjalne ogniwa do uprawy roślin 
przemysłowych.

Nie wszystkie jednak spółdzielnie 
doceniają należycie sprawę podniesie­
nia poziomu organizacji pracy. W dal­
szym ciągu po staremu — w oparciu 
o tzw. system działkowy — pracują 
przy pielęgnacji buraków m. in. spół­
dzielcy ze Ścinawy Nyskiej w po w. 
Nysa. Prace pielęgnacyjne prowadzo­
ne są tu nierównomiernie i niestaran­
nie. W dużej mierze winę za ten stan 
ponosi POM w Nysie.

WOJCIECH ŻUKROWSKl

LUD POJĄŁ SWOJĄ SIŁĘ
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

W dwa lata później syn mój umarł, 
nie miałam go gdzie pochować. Tyś 
Ukradł moje siły, jestem sama na 
świecie, a krew moja jest rzadka jak 
woda — chrypiała coraz cichszym 
głosem ~ ja nawet nie mam sił, że­
by ciebie oskarżyć... — Trzęsła się 
wsparta na kiju i nagle krzyknęła: — 
Musiałam przyjść do ciebie, obiecywa­
łeś, że mi zapłacisz za pracę. Mia­
łam małe dziecko, zachorowało... Tyś 
kazał zostać mi u siebie w kuchni, 
ęhoć prosiłam... A kiedy weszłam do 
domu zastałam moje maleństwo sza­
re, skurczone, zimne, leżące z czołem 
opartym o beczkę. Brakło przy nim 
matki, żeby je napoić. Jeszcze jeden 
pogrzeb, jeszcze jedna pożyczka za­
ciągnięta u ciebie — wplątała rękę w 
siwe włosy, zatargała z całej siły. — 
Ja już sama nie wiem, co mi sprawiło 
większe cierpienie — śmierć dziecka, 
czy praca, której wymagałeś dla spła­
cenia długu...

— Znasz tę kobietę? — zawołał 
przewodniczący. Dlaczego byłeś tak 
okrutny?

— Wtedy miałem święto rodzinne, 
dużo gości, zatrzymałem ją, była po- 
potrzebna w kuchni. Została chętnie, 
bo mogła zabrać resztki dla swego 
dziecka.

— Nieprawda, kłamiesz. Tyś zawsze 
obszukiwał moje kosze, czy nie wyno­
szę bodaj jednego twojego ziarna — 
tyś niczego nie darował... Tak jak ni­
kogo nie może obdarować tygrys!

Kolejno podchodzili do stołu, poda­
wali nazwiska przewodniczącemu, 

mień z Placu na Rozdrożu łączący 
go z Parkiem Mokotowskim i ul. 
Wawelską, projektowany ongiś przez 
Stanisława Augusta, ale nigdy nie 
zrealizowany.

Podniesienie znaczenia Osi Stani­
sławowskiej w Wielkiej Warszawie, 
to nie tylko nowe ulice i place, ale 
i ich zwiększona skala, ich jednolita 
kompozycja, ich architektura twór­
czo przetwarzająca najlepsze trady­
cje architektury warszawskiej. Na 
miejscu czynszowych kamienic Ko­
szykowej, Nowowiejskiej, Mokotow­
skiej, Natolińskiej. Slużewskiej, Placu 
Zbawiciela, Placu przed Politechniką, 
na miejscu wąskich ulic kapitalistycz­
nego miasta powstaną piękne nowo­
czesne domy, nieomal wyłącznie prze­
znaczone na mieszkania, wielokondy- 
gnacjowe domy przy ulicach szero­
kich. pełnych zieleni.

Punkt węzłowy - wielki 
zespół architektoniczny

Punktem węzłowym całości będzie 
wielki zespół architektoniczny na 
skarpie widoczny z dalekich pers­
pektyw od Pragi, Wisły i Powiśla, z 
Centralnego Parku Kultury — z 
jednej strony i hen od Filtrów, Pla­
cu Jedności Robotniczej, Placu Zba­
wiciela i Placu na Rozdrożu — z 

Młodzież szkół wyższych 

intensywnie przygotowuje się do egzaminów
zbierają się oni, by wspólnie powtó­
rzyć przerobiony materiał. Na II ro­
ku repetycje z najtrudniejszego 
przedmiotu, jakim jest dla wielu nau­
ka o częściach maszyn, prowadzi 
przodująca studentka, a zarazem ra- 
cjonalizatorka z Toruńskiej Fabryki 
Kotłów — Walentyna Pilarowska.

Wrażenia naocznego świadka

Trener Górski o meczu Anglia - Węgry
Wspaniałe zwycięstwo piłkarzy wę­

gierskich z reprezentacją Anglii 7:1 o- 
q»ądały setki trenerów i zawodników z 
wielu państw. Nie zabrakło w Budape­
szcie i naszych trenerów. Jeden z na­
ocznych świadków meczu, trener CWKS 
K. Górski podzielił się z nami nastę­
pującymi wrażeniami:
— Klęska Anglików była bezapela­

cyjna, Węgrzy byli lepsi pod każdym 
względem. Węgrzy tak dalece góro­
wali nad Anglikami szybkością, skocz- 
nością i zwrotnością, iż miało się 
wrażenie, że to jest mecz lekkoatle­
tów z ciężkoatletami. Węgrzy dysponu­
ją nowoczesną szybką techniką, na 
przyjmowanie piłki lub podanie nie 
tracą wiele czasu, strzelają zawsze w 
biegu, z pozycji, bez ustawiania sobie 
piłki do strzału. Ogółem Węgrzy od­
dali 27 strzałów z czego 15 do bramki 
(celnych), Anglicy 12 z czego 6 cel­
nych. Strzały Anglików bite przeważ­
nie z daleka nie były groźne.

Jaka była taktyka obu drużyn?
— Nie znam planów kierownictwa obu 

drużyn, zauważyłem Jednak iż skrzydło­
wy TOTH miał za zadanie pilnowanie FIN- 
NEYA, którego Węgrzy b. się obawiali » 
do czwartej bramki cofał się b. głęboko 
w tył; później Już grał tylko ofensywnie. 
HIDEGKUTI dyrygował grą ataku cofnię­
ty w tyle. Gdy ten wychodził do przodu, 
wówczas PUSKAS zostawał za linią na­
padu. Ta taktyka sprawiła, iż w grze Wę­
grów nie było luk pomiędzy poszczegól­
nymi liniami. Obrońcy b. dobrze obsta­
wiali napastników angielskich.

— Czy przyznajesz się, żeś wstrzy­
mywał ludzi od służby dla armii?

Oskarżony milczał, potoczył wzro­
kiem bezradnym po tłumie, który hu­
czał brunatną gęstwą. W świetle po­
chodni błyskały tylko białka oczu, 
wpatrzone w niego z nienawiścią.

— On mnie namawiał! — wstawała 
dziewczyna.

— I mnie! 1 mnie! — odzywały się 
głosy.

— Przyznaję się, że ich straszyłem 
— powiedział z namysłem — ale ro­
biłem to z chciwości, a nie z niena­
wiści do republiki...

— Tyś memu synowi kazał zagnać 
świnię na posterunek japoński — 
krzyczała jakaś kobieta głosem łamią­
cym się w łzach — to był podstęp, 
oni go pochwycili, torturowali, a po­
tem ścięli mu głowę dwoma cięciami 
szabli!

— Tyś wydal Japończykom mego 
brata, tyś sprowadził z miasta oddział 
na obławę!

— Byłem w mieście, ale nie po Ja­
pończyków — bronił się obszarnik.

— Mguyen van Y widział cię jak 
wchodziłeś do gmachu policji!

— Byłem, ale zaniosłem kapitanowi 
grzyby i dwie kury, które sobie za­
mówił, jak był u nas na patrolu. 
Chciałem skierować jego gniew w in­
ną stronę.

— Tyś pokazywał, które rodziny na­
leżą do Vietminu, tylko w tych do­
mach brali ludzi, tylko te domy rabo­
wali, tylko te domy spalili. A tyś był 
x nimi, widziałem tj* Jak w białym 

drugiej strony. Po raz pierwszy 
warszawiacy będą mieli możność nie 
tylko podziwiać to wspaniałe zakoń­
czenie Osi Stanisławowskiej w miej­
scu dotąd zawsze ukrytym wśród 
zabudowy koszarowej, czy szpitalnej 
i szpeconej przez dziesiątki lat, ale 
i zyskają doń dostęp i możność peł­
nego korzystania z tego przepiękne­
go zakątka Warszawy. W tym wła­
śnie miejscu bowiem poprzez szero­
ką aleję parkową dojdą do zespołu 
architektonicznego o nowej skali i 
nowej treści.

Nową skalę godną nowej skali hi­
storycznego założenia wyznacza ku­
batura: 160.000 m. sześć. — przeszło 
czterokrotnie większa od kubatury t. 
zw. Zamku Ujazdowskiego (38.000 m. 
sześć.). Nową treść — godną nowej 
treści tej części Warszawy, dostoso­
waną do nowych potrzeb mieszkań­
ców wyznaczają: teatr na 900 miejsc 
z najnowocześniejszymi urządzenia­
mi technicznymi, o kubaturze około 
90.000 m. sześć. — jako budynek cen­
tralny na samym cyplu skarpy, na 
miejscu ruin dawnego zameczku. 
Był on ongiś wielokrotnie przebudo­
wywany, to na koszary, to na szpi­
tal, to na szkolę wojskową. Jego ku­
batura nie nadawała się do pomiesz­
czenia w nim teatru i była zbyt ni­
kła w stosunku do potrzeb nowej 
skali rekonstruowanego historycznego 
szlaku; dalej w tym punkcie węzło­
wym Osi stanie kino na 700 miejsc, 
sala koncertowa na 400 miejsc, sale 
wystawowe i wypoczynkowe na 600 
miejsc, kawiarnie i restauracje z wi­
dokiem na kanał piaseczyński i da­
leką perspektywę Wisły. Nowy ze­
spół został tak zaprojektowany, aby 
obok wszechstronnych urządzeń kul­
turalnych i rozrywkowych, korzystać 
można było również z pięknego ota­
czającego go parku i po monumen­
talnych schodach i tarasach na skar­
pie przejść spacerem poprzez dzisiej-

Naczelną zasadą było „utrzymać się 
przy piłce“. Gdy któryś z węgierskich 
piłkarzy był przy piłce to tak długo klu­
czył, driblował póki partner nie wyszedł 
mu na pozycję. Często Węgrzy podawali 
w tył piłkę, byle tylko nie dać jej sobie 
odebrać. Na środku boiska Węgrzy grali 
krótkimi podaniami, przy ziemi, po czym 
zwykle następował dłuqi przerzut na 
skrzydło. Już po kilkunastu metrach bie­
gu z piłką Węgier zwykle wyprzedzał An­
glika. Zdobywanie terenu przez raidy 
skrzydłowych było charakterystyczną ce­
chą taktyki Węgrów. O wyniku Jednak 
zadecydowały ostatecznie zmiany miejsc, 
z którymi Anglicy nie umieli sobie po­
radzić. Sądzili, iż najlepszą obroną bę­
dzie zagęszczenie szyków pod własną 
bramką, lecz to wykorzystali b. dobrze 
węgierscy skrzydłowi. W ataku Anglicy 
stosowali szablon ortodoksyjny systemu 
W M, oraz zmianę skrzydłowego ze środ­
kowym napastnikiem. Poza tym Anglicy 
zbyt często grali długimi piłkami, które 
z reguły stawały się łupem dobrze kry- 
jącej obrony Węqrów.

— Na czym polegał trick Lanto- 
sa przy zdobyciu pierwszej bramki?

— Węgrzy mieli bić rzut wolny zza 
pola karnego. Anglicy stworzyli 
„mur“, Puskas ustawił sobie piłkę 
do strzału, a obok niego stanął Lan­
tos. Po gwizdku sędziego Puskas nagle 
pobiegł w bok,kilku Anglików z mu- 
ru sądząc, iż on otrzyma piłkę, sko­
czyło zabiec mu drogę, a Lantos wy­
korzystując prześwit w murze obroń­
ców posłał nieuchronnie piłkę w gór­
ny róg bramki Merricka.

St. Miel.

turbanie szeptałeś do ucha oficerowi 
z szablą.

— Jako sołtys musiałem im towa­
rzyszyć! — odgryzał się wyzyskiwacz.
— Wskazywałem domy Vietminu, bo 
Vietmin jest czujny i nikogo tam i 
partyzantów nie pochwycili!

Zafalował tłum, wybuchła wrzawa
— Śmierć zdrajcom! On sprzedawał 
krew naszych braci!

Mężczyzna w połatanym ubraniu 
bosy, stanął w świetle pochodni, nie 
patrzył na oskarżonego, mówił wprost 
do przewodniczącego. — Byłem sługą 
Muya, on wiele razy posyłał mnie z 
pismami do policji, za każdym razem 
groził mi: „jeśli nie będziesz milczał, 
oni poderżną ci gardło jak kurczę­
ciu“.

— Co było w tych pismach? — za­
pytał jeden z rady.

— Nie wiem, nie umiem czytać.
— Muy!
— 'to były raporty o podatkach! — 

słabym głosem wyjaśnił obszarnik. 
Jako wójt musiałem je składać...

— Powinieneś był w zarządzie pro­
wincji, a nie na policji! Co donosiłeś 
policji?

— Nic.
— Więc twój sługa nosił puste karty?

—- Nie, tam były napisane słowa i 
znaki — skwapliwie odpowiedział ob­
darty chłop.

— Kiedy Japończycy chcieli spalić 
naszą wioskę, ja skierowałem ich po­
dejrzenia w inną stronę... Jeśli dziś 
siedzicie tu żywi, mnie to zawdzięcza­
cie — zawołał nagle wyzyskiwacz — 
ilu z was dziękowało mi, gdy płonęły 
dookoła wioski. Wtedy byłem dobry, 
wtedy byłem mądry, umiałem was 
wykupić i zasłonić...

Oskarżony oglądał się niespokojnie 
czuł osaczającą go nienawiść.

— Jeszcze ja chcę przemawiać! — 
wskoczyła w krąg świateł młoda 
dziewczyna z karabinem, — On stale 

szy park Agrykolę do Centralnego 
Parku Kultury nad Wisłą.

Budowa wkracza w pełną 
realizację

Budowa tego historycznego zało­
żenia Warszawy, rozpoczęta skrom­
nie przed kilku laty od wyburzania 
ruin na Skarpie w rejonie Agryko- 
li — wkracza obecnie w pełną reali­
zację. Zbliża się do końca budowa 
poszerzonego Placu Zbawiciela, oto­
czonego piękną kolumnadą oraz po­
szerzonej ulicy Nowowiejskiej. Koń­
czą się projekty Placu Jedności Ro­
botniczej — przed Politechniką, gdzie 
rozpoczęło się już usuwanie ruin; 
wykańcza się budowę Politechniki, 
Instytutu Techniki Cieplnej, oraz bu­
dowę nowej szkoły w rejonie ul. No­
wowiejskiej i Filtrowej.

Nowowznoszone więlkie bloki mie­
szkaniowe w rejonie Marszałkow­
skiej, Nowowawelskiej i Partyzantów 
wyzna czają już dziś w terenie ową 
trzecią promienistą ulicę do Placu 
na Rozdrożu. Jeszcze w tym roku 
rozpocznie się na wielką skalę budo­
wa gmachów mieszkalnych wokół 
skweru w rejonie ulic Koszykowej, 
Nowowiejskiej, Nowowawelskiej i Mo 
kotowskiej. Czoło tej zabudowy sfor­
muje Plac na Rozdrożu, przy czym 
program dostosowany został w tym 
miejscu do potrzeb ludności spaceru­
jącej w alejach (kawiarnie) i do po­
trzeb dzieci bawiących się w ulubio­
nym przez nie Parku Ujazdowskim 
(nowoczesny teatr lalek). Porządkuje 
się teren po drugiej stronie placu na 
Rozdrożu, sadząc tam zieleń, układa­
jąc chodniki i ścieżki.

Poważnie zaawansowane są projek­
ty zespołu teatralno-widowiskowego, 
którego realizacja powinna się rozpo­
cząć jeszcze w tym roku. Pracujący 
nad tym projektem wybitni architek­
ci warszawscy nawiązują do histo­
rycznej architektury epoki i tego re­
jonu. Jednocześnie prowadzi się pra­
ce przygotowawcze w terenie, przy 
czym są one tak pomyślane, aby 
z jednej strony rozbierając ruiny 
przygotować teren pod budowę, z 
drugiej zaś, aby rozbierając ruiny i 
ogrodzenia, sadząc już zieleń i bu­
dując dróżki, jak najszybciej dać 
ludności dostęp i spacer w tym miej­
scu skarpy. Porządkuje się kanał 
piaseczyński i jednocześnie przygoto­
wuje się projekty jego rozbudowy. 
Również projekty Centralnego Parku 
Kultury dostosowują się do całości 
tej kompozycji.

Jeszcze jedno z wielkich założeń 
historycznych stolicy — Oś Stanisła­
wowska — zrealizowana w ciągu 
kilku lat najbliższych — wzbogaci 
piękno nowej Warszawy, (r)

Mikrobiolodzy współpracują
z przemysłem spożytuczym

24 i 25 bm. odbyła się w siedzibie 
Polskiej Akademii Nauk w Warsza­
wie konferencja naukowa poświęcona 
zagadnieniu drobnoustrojów ciepłood- 
pornych w przemyśle i w patologii 
zorganizowana przez Komitet Mikro­
biologiczny przy II Wydziale PAN.

Konferencja zgromadziła około 250 
uczestników z całego kraju reprezen­
tujących instytucje naukowe, zainte­
resowane gałęzie przemysłu, odpo­
wiednie resorty i stacje sanitarno- 
epidemiologiczne.

Konferencja wytyczyła nową tema­
tykę prac dla instytucji naukowo- 
badawczych oraz wysunęła wskaza­
nia dla przemysłu, zmierzające m. in. 
do podwyższenia jakości i trwałości 
produkowanych konserw.

do nas przychodził. Aż dziwiła mnie 
ta nagła życzliwość. Tyś śledził me­
go męża! Wydałeś go Japończykom. 
Przez ściany domu słyszałam jak go 
bito, wołał o litość, jęczał! Wtedy za­
brano nam bawołu, dwie świnie, dwa­
dzieścia siedem kaczek i osiem kur — 
wyliczała na palcach. — Nocą wypro­
wadzili go nad brzeg rzeki. Tyś był 
przy tym jak go rozstrzeliwali.

— Muy! Było tak?
— Oni kazali mi iść. To przecież 

dobrze, że był świadek jak bohatersko 
umierają partyzanci Vietminu. Naza­
jutrz opowiadałem wszystkim...

— Śmierć zdrajcy! — liściasty dach 
dygotał od okrzyków pełnych wściek­
łości.

Dźwignęli się ludzie, myślałem, że 
rzucą się na niego i rozszarpią. Poto­
czyła się po deskach podium rzucona 
z ciemności pomarańcza. Ale już prze­
wodniczący podnosił rękę, uciszał 
wrzawę.

— Dlaczegoście o tym wcześniej nie 
mówili?

— On był potęgą! On na ręce urzęd­
ników nakładał srebrne kajdany — 
zawołał starzec wykonując palcami 
gest liczenia. — On miał opiekunów 
wysoko. Teraz żaden się w jego obro­
nie nie * ośmieli odezwać. O jakiż 
wdzięczny jestem prezydentowi Ho ! 
wam towarzysze, że mogę wobec 
wszystkich powiedzieć o swoich 
krzywdach, wyliczyć jego okrucień 
stwa. Lud był dotąd niemy jak ka­
mień. Teraz otwarły mu się usta ' 
bucha z nich skarga czerwona od 
krwi.

— Bracia, oto mamy przed sobą 
człowieka, który zrabował wasze po­
la, fałszował kontrakty, oszukiwał 
wydzierał plony waszej pracy, owoce 
z waszych sadów, świnie z waszych 
chlewów. Pastwił się nad służbą, za­
trzymywał im wypłatę, był chciwy i 
okrutny, służył wrogom ojczyzny, wy­
dawał patriotów, winien jest śmierci

Wykaz był długi — chyba z półto­
ra metra, a „stało“ w nim, że:

„...w przemyśle ceramicznym wakuje 
od zaraz 20 miejsc“

„...szkolnictwo zawodowe potrzebuje 
pilnie 117 plastyków na stanowiska na­
uczycieli rysunku.“

„...Rada Związków Zawodowych przyj 
mie natychmiast 291 instruktorów pla­
stycznych.“

„...Ministerstwo Oświaty nie ma kim 
obsadzić 48 etatów nauczycieli rysun­
ków.“

....że ...że...
Takie dane przedstawiono mi w re­

feracie zatrudnienia absolwentów 
wyższych szkół artystycznych przy 
Departamencie Kadr Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, gdy zapytałem jak 
to się właściwie dzieje, że dziesiąt­
ki dyplomantów wyższych uczelni 
plastycznych nie mogą znaleźć pracy.

— Drogi panie —- powiedziano mi 
— niech Pan w to nie wierzy. Kto 
chce pracować i zgłosi się do nas, 
ten na pewno pracę otrzyma. W każ­
dej chwili, miejsc jesi dość... — tu 
nastąpiło wymowne skinięcie w stro­
nę wijącego się na biurku papierowe­
go solit'era z cyframi i zapotrzebowa­
niami poszczególnych resortów na ar­
tystów plastyków.

MAJSTER PIECOWY.... — 
Z DYPLOMEM PLASTYKA

Przyznam się, że nie wiedziałem co 
odpowiedzieć na tak ważki i przeko­
nywający argument. A przecież nie 
dalej jak parę dni temu widziałem 
się z młodymi plastykami z Krako­
wa, rozmawiałem z absolwentami A- 
kademii Warszawskiej i Wrocław­
skiej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych. Wszyscy oni wołali jednakowo: 
„Człowieku, napisz że wreszcie coś o 
nas, bo dzieje się z nami gorzej niż 
źle, nie mamy pracy, nie wiemy co 
robić i z czego żyć...“

I tu — nagle okazuje się, że pracy 
dla młodych plastyków jest w 
bród. 2e czekają wolne miejsca, więc 
niby jak to... czyżby to, co napisał 
niedawno młody plastyk wrocławski 
Stanisław Kuszewski w „Gazecie Ro­
botniczej“ — miało być nieprawdą? 
A pisał, że:

„W latach 1952—54 opuściło Wrocław­
ską Wyższę Szkołę Sztuk Plastycznych 
107 absolwentów. Co do 30 — brak jest 
danych. Wyjechali do innych ośrodków. 
Z pozostałych tylko 4 (słownie cztery) 
osoby zajmują się twórczą pracą w swo­
jej specjalności. Siedmiu dalszych ab­
solwentów znalazło pracę w nadzorze 
artystycznym w przemyśle, mniej wię­
cej zgodnie ze swoim przygotowaniem 
zawodowym, 13 zatrudnionych Jest w 
szkolnictwie (nie mając zresztą żadne­
go przygotowania pedagogicznego), 12 
zarobkuje dorywczo przy różnych pra­
cach dekoracyjnych. Niektórzy, Jak np. 
Dionizy Strzelbicki, Alicja Szurmińska, 
Helena Draczyńska poszukali sobie pra­
cy w zakładach ceramicznych CPLiA w 
Bolesławcu. Strzelbicki pracuje jako me 
chanik (!) Szurmińska jako majster pie­
cowy (!!), Draczyńska zaś Jako brakarz. 
A wszystko to po 5 latach studiów na 
wyższej uczelni artystycznej. Ale to 
jeszcze nic. Największa bo 40-osobowa 
grupa absolwentów znalazła się w sy­
tuacji po stokroć gorszej. Po prostu i 
zwyczajnie nie ma dla nich żadnej pra­
cy“.
Tak napisał w organie KW PZPR 

przedstawiciel młodych plastyków 
Wrocławia. A oto co pisze w „Prze­
glądzie Kulturalnym“ Włodzimierz 
Buczek na temat sytuacji młodych 
plastyków krakowskich:

„...w konsekwencji widzimy taki o- 
braz: chorobliwie rozwinięte środowi­
sko plastyków... żyjące nie wiadomo z 
czeqo i po co w atmosferze zastałej, 
zaśniedziałej, bez możliwości rozwoju 
dla młodych absolwentów, przy czym 
nierzadko panują tu stosunki półburżu- 
azyjne — półfeudalne z charakterystycz­
ną „wolną konkurencją“.

W GŁĘBOKIEJ TAJEMNICY
A tu — proszę bardzo: leżące przede 

mną urzędowe pisemka z pieczęcia­
mi różnych resortów mówią coś wręcz 
przeciwnego: Czekamy na plastyków, 
są nam potrzebni, dajcie nam ich...

Coś tu się nie zgadzało. I oto po 
chwili wyjaśniło się, że o tych cze­
kających na obsadzenie etatach wie... 
Ministerstwo. Ale nie wiedzą uczel­
nie. Nie wiedzą studenci i absolwen­
ci w terenie, błąkający się bezradnie 

najlepszych synów. Wzywam was 
ażebyście w dniu jutrzejszym składali 
zeznania, przyprowadzili świadków, 
którzy mogą poprzeć wasze oskarże­
nia — wołał przewodniczący. — Po 
zebraniu dowodów zdrajca-wyzyski­
wacz, były wójt z łaski Japończyków 
i Francuzów Nguyen van Muy zosta­
nie oddany pod sąd i poniesie zasłu­
żoną karę.

Dziękuję wam bracia, za pomoc w 
oczyszczaniu naszej ziemi od wrogów 
którzy przyczaili się na tyłach frontu.

Partyzanci, wyprowadzić oskarżone­
go!

Wartownicy szturgnęli w plecy zgar­
bionego wyzyskiwacza, dźwignęli z 
klęczek. Chwiał się, z twarzą pobla­
dłą, w blasku pochodni. Czekał, aż 
mu przywiążą sznur do spętanych 
rąk. Wśród gwizdu i wrzawy, toro­
wano mu przejście przez zbity tłum. 
Chłopi krzyczeli, wygrażali mu przed 
nosem pięściami, kobiety krzyczały 
mu prosto w ucho słowa pełne nie­
nawiści. Zbyt długo chłopami pomia­
tał, okradał ich i krzywdził, by mógł 
oczekiwać litości.

Mrowie chłopstwa wysypywało się 
w las otaczający szopę. Zapalano pęki 
suchych bambusów. Czerwone płomy­
ki pochodni długimi sznurami wyzna­
czały ścieżki na stokach pagóru. Pa­
trzyłem w ciemność pełną wrzenia 1 
niespokojnych głosów. Ściskałem no­
tes, kartki pokryte zygzakami steno­
gramu. Serce waliło mi gwałtownie 
Myślałem z niepokojem, czy potrafię 
odtworzyć, przekazać czytelnikom 
wrażenia tej groźnej nocy, gdy lud 
pojąwszy swoją siłę osaczał chytrego 
wroga. Wibrowało mi w uszach wo­
łanie o śmierć. Przelana krew żądała 
krwi... Ale czy nawet kara śmierci 
mogła spłacić ten ogrom krzywd? 
Udzieliły mi się ^czucia tłumu, sta­
łem z zaciśniętymi zębami, gotów jak 
oni walczyć..,

A * a, 

w poszukiwaniu zajęcia. Dlaczego nie 
wiedzą? Bo nie ma jeszcze ustawy o 
obowiązkowych nakazach pracy dla 
absolwentów wyższych szkół pla­
stycznych.

Niby co to ma jedno z drugim 
wspólnego — zapytacie. Okazuje się, 
że bardzo wiele. Ponieważ nie ma u-* 
stawy o planowym zatrudnieniu i 
przydziałach pracy dla absolwentów 
— Ministerstwo nie ma jeszcze pod«» 
staw do regulowania tych spraw cen«* 
tralnie. Nie może też udzielić odpo«» 
wiednich instrukcji powołanym nie-* 
dawno Wojewódzkim Komisjom Opie-* 
ki i Planowego Zatrudnienia Absol-* 
wentów Szkół Artystycznych. Tym­
czasem wpadły mi przypadkiem w 
ręce alarmujące sprawozdania nie 
których takich komisji:

.....dzięki osobistym znajomościom u- 
dało się częściowo ulokować architek­
tów wnętrz , o zakładach pracy — pisze 
dziekan prof. Wł. Wnicz — ale trzeba 
to załatwić centralnie...“

Inny członek Komisji Opieki mgr Hal- 
pon (z Wrocławia) doda je: „...miejsco­
we zapotrzebowanie Jest mniejsze niż 
liczba absolwentów, a ponadto wskutek 
nieplanowego zatrudnienia lokuje się 
ich tam, gdzie instytucjom wygodnie, 
często na stanowiskach nieodpowied­
nich...“ i tak dalej i tak dalej.
Jednym słowem: w Ministerstwie 

Kultury i Sztuki drzemią sobie spo* 
kojnie datowane w marcu i wcześ* 
niej zapotrzebowania na plastyków, a 
czynniki terenowe nie wiedzą co ro* 
bić z dziesiątkami absolwentów słu«* 
sznie domagających się, aby skiero-» 
wano ich do odpowiedniej pracy, 
Każdy przyznać musi, że stan taki 
dłużej trwać nie może. Brak ustawy 
o planowym zatrudnieniu i nakazach 
pracy dla absolwentów wyższych 
szkół plastycznych nie jest żadnym 
argumentem usprawiedliwiającym ki­
szenie w biurkach Ministerstwa kon-* 
kretnych zgłoszeń konkretnych wol«* 
nych miejsc.

Brak tejże ustawy nie usprawiedliw 
wia również braku zainteresowania 
tym, co się dzieje z absolwentami 
szkół plastycznych podległych Mini«* 
sterstwu. To bardzo dobrze, iż refe«* 
rentka Nowak z Departamentu Kadr 
rozpoczęła w tej chwili z własnej 
inicjatywy energiczne porządkowanie 
ewidencji absolwentów rocznika 1953« 
Ale o tym, co się stało z tymi ab­
solwentami, którzy ukończyli studia 
w latach 1952, 1951, 1950, czy też 
wcześniej ciągle nikt nic nie wie.

— To robiła ob. Przeczek z Departa­
mentu Planowania I u niej tylko można 
by się czegoś dowiedzieć — oświadczo­
no mi bezradnie w Departamencie Kadr, 
po czym dodano, że... ob. Przeczek Już 
niestety w resorcie kultury nie pra­
cuje.

W ZPAP — „UBODZY KREWNI*
A tymczasem z absolwentami wczew 

śniejszych roczników sprawa przed-* 
stawia się bynajmniej niewesoło« 
Prawda, jest sporo takich, którzy nie 
chcą znaleźć stałego zajęcia związa­
nego z dyscypliną pracy jtp., a wolą 
polować na dorywcze, okolicznościom 
we zamówienia. Ale to udaje się nie 
każdemu. Większość, jak np. absol­
wenci Wydziału Scenografii, ciągle 
nie wie co z sobą zrobić, gdzie zna-* 
leźć pracę, gdyż nie ma żadnej po-» 
mocy ani ze strony Ministerstwa Kuh 
tury ani ze strony instytucji najbar«* 
dziej do tego powołanej, tj. Związku 
Polskich Artystów Plastyków.

Bądźmy szczerzy — co uczynił do-* 
tąd ZPAP dla młodzieży plastycznej? 
Raczej tyle co nic. Poza 
stworzeniem „Koła młodych piasty-* 
ków“, którego członkowie traktowani 
są przez władze związkowe nie wia­
domo z jakiej racji jako „plastycy 
drugiej kategorii“ czy też rodzaj ubo-« 
giego krewnego, któremu coś się tam 
czasem z łaski kapnie, jakieś „zamó* 
wionko“ czy stypendium. To wszystkOj 
Przed nadchodzącym walnym zjazm 
dem plastyków wydaje mi się, że 
sprawę tę trzeba koniecznie postawić 
publicznie.

Młodzi plastycy nie znajdują w 
Związku życzliwego ucha dla swoich 
spraw i bolączek. Nikogo tam nie 
martwi, że tułają się miesiącami bez 
jakiegokolwiek zajęcia, że pomija się 
ich przy udzielaniu poważniejszych 
zamówień na roboty plastyczne, że 
młodzi scenografowie nie mogą robić 
dyplomu, bo teatry nie chcą powie* 
rzać im sztuk do realizacji dopóki nie 
wykażą się... dyplomem (błędne koło) 
itd.

Listę spraw, które oczekują zajęcia 
właściwego stanowiska przez ZPAP i 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, clą* 
gnąć by można było jeszcze długo« 
Myślę, że na początek warto po prostu 
zasygnalizować jak bardzo paląca jest 
w tej chwili sprawa młodych piasty* 
ków wszystkich dyscyplin i jak bar* 
dzo dojrzała ona do rozwiązania. Jak 
najszybszego.

ADAM W. WYSOCKI

Ostatnie wydawnictwa
MAO TSE-TUNG — Zagadnienia strate­

gii wojny rewolucyjnej w Chinach. Wyda­
nie III Książka I Wiedza. Str. 109. Cena 
zł 2.40.

O. B. LEPIESZYfiSKA - Twórcze zna­
czenie prac Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina dla rozwoju nauk przyrodniczych, 
Tłumaczył z rosyjskiego B. Kamiński. 
Książka 1 Wiedza. Str. 54. Cena zł 1.30.

W. Z1MIN — Oddziałowa organizacja 
partyjna. Tłumaczyła z rosyjskiego I. 
Halbersztadt. (Biblioteka aktywisty par­
tyjnego). Książka I Wiedza. Str. 78. Cena 
zł 1.

JOZEF ZAWADZKI — O przedmiocie 
ekonomii politycznej I o charakterze praw 
ekonomicznych. Książka i Wiedza. Str, 
127. Cena zł 3.

WITOLD ŁUKASIEWICZ - Tadeusz Krę- 
powiecki żołnierz rewolucjonista. Wydaw­
nictwo Ministerstwa Obrony Narodowej. 
Str. 179. Cena zł 11.20.

KOMUNA PARYSKA 1871 - Album 
opracowali: Joanna Kozicka, Mieczysław 
Borman, Adam Meller. Wydawnictwo Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej. Cena zł 60.

JAN LAFONTAINE - Bajki. - Przeło­
żył z francuskiego i objaśnił Stanisław 
Komar. Wydanie II przejrzanę i popra­
wione. Biblioteka Narodowa. Seria R 
60. Str. 884. Ceaa ft
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OZR przy OPZB
troszczy się o swych pracowników

OZR przy OPZB w Olsztynie zali­
cza się do jednego z lepszych w wo­
jewództwie. Prowadzi 6 bufetów dla 
pracowników zatrudnionych w biurze
1 na budowach, własną stołówkę i 
punkty usługowe — szewski i kra­
wiecki.

Zakład krawiecki już od 2 lat wy­
konuje usługi na potrzeby pracowni­
ków i stale «ię rozwija. Ostatnio 
punkt ten powiększył się o 4 nowych 
fachowców i obecnie załoga jego li­
czy 9 ludzi. Celem szybszego wyko­
nania zamówień kierownik zakładu 
ob. Kiełbasiński wprowadził pracę na
2 zmiany. Wśród krawców na wy­
różnienie zasługuje oö. Junek — wy­
konująca roboty damskie oraz ob. Za­
wadzka, która ze znaczną nadwyżką 
wykonuje normę przy szyciu ubrań 
ochronnych dla zatrudnionych na bu­
dowach OPZB robotników, (oz)

Przodownice wsi olsztyńskiej
Regina Żmijewska

Każda prawie z 14 członkiń spół­
dzielni produkcyjnej w Krasnołęce 
pow. działdowskiego jest znaną akty- 
wistką propagującą wśród pozostałej 
reszty wsi prawdę o gospodarce ko­
lektywnej i korzyściach płynących z 
niej.

Strażacy meliorują
Pisaliśmy niedawno o udziale pas­

łęckich strażaków w pracach nad 
przygotowaniem terenu przeznaczone­
go pod powiatową wystawę rolniczą. 
Ci sami strażacy przystąpili ostatnio 
do czynu melioracyjnego, postanawia­
jąc oczyścić po 50 mb rowów melio­
racyjnych każdy, co da w sumie kil­
kaset m. b. oczyszczonych rowów.

W pracach tych wyróżnili się: ko­
mendant powiatowy Stefan Dziedzila 
oraz strażacy Wencel, Borysewicz, 
Mielnicki, Staszewski, Naruszko, Sta- 
gun i Brzozecki. (rom.1

Spacerkiem po targach
Targi wiosenno letnie na placu świer 

czewskiego cieszą się od dnia ich olwar 
cia wielkim powodzeniem, o czym świad­
czą tłumy zwiedzających, no i obrót, któ­
ry w pierwszym dniu wyniósł 800 tvs. 
złotych. Największy obrot zanotował * w 
tym dniu MHD, bo około 200 tys. zło­
tych.

❖
Targi stanowią niemałą atrakcję nie 

nie tylko dla mieszkańców Olsztyna i wo­
jewództwa. lecz również i dla przyjezd 
nych spoza olsztyńskiego. Niejeden z 
nich chciałby wysiać znajomvm pocztów 
kę z Olsztyna ale nie taką zwykłą, jaką

Pracownicy sp. Hanki Sawickiej
— dzieciom

Załoga spółdzielni krawiecko - bie- 
liźniarskiej im Hanki Sawickiej w 
Mrągowie podjęła z okazji Dnia 
Dziecka zobowiązanie wykonania z 
resztek i odpadów materiałów kilku­
dziesięciu sztuk odzieży dziecięcej, jak: 
pajacyki, fartuszki, szorciiki i śliniacz­
ki. Odzież tę załoga spółdzielni poda­
ruje Domowi Małego Dziecka w Mrą­
gowie. (r)

SERY, jaja, masło, śmietana — oto 
czego było najwięcej na rynku pod­
czas wtorkowego targu. Sprzedają­
cych było również więcej niż kupu­
jących. Nic też dziwnego, że około 
godz. 9 za kg masła żądano już 36 zł, 
za litr śmietany 18 zł, a za jajka pła­
cono po 1 zł za sztukę.

„DZIEWIĄTKA“ wymalowana zo­
stała na „piątkę“. Dziewiątka — to 
numer wozu tramwajowego, który 
kursuje na trasie dworzec — jez. 
Długie. Wóz wymalowany zewnątrz 
na czerwono aż lśni. Szkoda tylko, 
że MPK czyszcząc wóz z zewnątrz 
nie zadało sobie trudu oczyszczenia 
i wnętrza wozu. W każdym bądź ra­
zie tę pierwszą jaskółkę tramwajową 
trzeba powitać z uznaniem, MPK po­
stawić „piątkę“ (ale z minusem.) i o- 
czekiwać, kiedy los wymalowanej 
„dziewiątki“ podzielą pozostałe wozy 
tramwajowe. One też, aż proszą się 
o pędzel i farbę.

PSS gwarantowała dobre zaopa­
trzenie stoisk na targach letnich w 
warzywa i nowalie. Pierwsze dni wy­
kazały, że obietnice te w pełni zna­
lazły pokrycie w towarze. Do tej po­
ry największym wzięciem cieszą się 
nowalie, których OZH dostarcza ile 
może i to w jak najlepszym gatunku.

JUTRO prezydium MRN zwołuje 
kolejną sesję Miejskiej Rady Narodo- 
loej' Przedmiotem obrad będzie spra­
wa remontu ulic i odgruzowania 
miasta. Obrady toczyć się będą w 
sali konferencyjnej MRN. Początek 
sesji o godz. 10.

PRZEDWCZORAJ opuścili Olsztyn 
bawiący od kilku dni w naszym re­
gionie dwai literaci warszawscy — 
Stanisław Strumpli-Wojtkiewicz i Je-

CO i GDZIE?!
Teatr im. Jaracza — ,.Świętoszek”, pre­

miera godz. 20.
Kina (wg informacji OZK)

Polonia — ..Piątką z ulicy Barskiej”, 
godz. 17.00 i 19.30

Odrodzenie — ..Piątką z ulicy Barskiej” 
godz. 17.30 i 20.00

Awanoarda — „Trójka trefl”, godz. 
17.00 i 19.30

Nasze wywiady... Co na to PZGS

Spółdzielnia w Awajkach nie możePrawie o rok opóźniono zabudowę Kortowa
(1) Odrzucenie projektów architekto nicznych dalszej zabudowy Kortowa, 

opracowanych przez Miasto-Projekt Specjalistyczne w Warszawie odracza 
wznowienie robót przy rektoracie, przy czwartym z kolei domu akademic­
kim, gmachu dla wydz. rolnego itd. —
— W całokształcie dokumentacji 

technicznej odrzuconej ostatnio przez 
główną komisję oceny projektów in­
westycyjnych przy PKPG — oświad­
czył w rozmowie z nami dziekan 
wydz. rolnego prof. Tadeusz Młynek 
■— znajduje się m. in. duży obiekt nie­
zwykle., ważny dla normalnego funk­
cjonowania i rozwoju naszego wydzia­
łu. Oczekują z dawna na jego budowę 
nasze kadry — ogólnej i szczegółowej 
uprawy łąk i pastwisk, fizjologii roś-

Najbardziej znana jest jednak ob. 
Regina Żmijewska. Kiedy organizo­
wała się we wsi spółdzielnia, Żmijew­
ska pierwsza podpisała statut przy­
ciągając swoim przykładem 7 kobiet. 
A w ub. roku Żmijewska wyrobiła 
wraz ze swym mężem około 600 dnió­
wek obrachunkowych.

W Krasnołęce dobrze pracuje Rada 
Kobieca, której przewodniczącą jest 
Żmijewska. Opierając się na doświad­
czeniach przodujących kołchoźnic Zw. 
Radzieckiego członkinie z Krasnołęki 
zainicjowały w br. pracę ogniwową. 
Podjęły one bowiem zobowiązanie 
uprawy i całkowitej pielęgnacji bu­
raków cukrowych i lnu. Tę nową for­
mę pracy zainicjowała właśnie Żmi­
jewska, która jeździła na wycieczkę 
do Związku Radzieckiego i tam nau­
czyła się wiele. Dziś dzieli się swoim 
doświadczeniem. Największym uzna­
niem darzą ją spółdzielcy za wydaj­
ną pracę. Nie ma takiej roboty, której 
by się ona nie podjęła. O Żmijew­
skiej mówią w spółdzielni:

— Idzie ona zawsze pierwsza do 
pracy, a ostatnia wraca. I przykład 
ten oddziaływa na pozostałe kobiety.

(oz)

I
 można nabyć w punkcie pocztowym, lecz 
widokówkę. Niestety nie ma ich na tar- 
gacn, nie mówiąc już o stemplu okolicz­
nościowym, o co mają żal liczni filate­
liści.

nDużej pojemności .:osze na śmieci, któ­
re ustawił obok swego kiosku Dom: Książ 
ki ^w.eeą codzień pustkami, natomiast 
wokół stoiska tej placówki handlowej aż 
oianu od „puslycii" losów loterii książko­
wej. S.ois ko — rzecz smutna — trzeba zali 
jżyc do najbardziej zaśmieconych na 
eargacn — i to oynajmniej nie z winy 
personelu DK.

❖
Obsługa stoisk — co trzeba stwierdzić 

z uznaniem — jest uprzejma, sprawna i 
rzeczowa, chętnie udziela wyczei pujących 
informacji. Jeśli targi są również i egza­
minem właściwej obsługi klienta, to pod 
tym względem egzamin ten jest udany. 
Należaioby życzyć „kadrze" olsztyńskich 
pracowników handlu, bv uprzejmość ich 
i cierpliwość nie skończyła się na Tar- 

• gach.
*

Uwaga, zwiedzający Targi! Odwiedzać 
je można w gódz. 10—20. O ósmej więc 
wieczorem opuszczajcie plac Świerczeiy- 
skiego, obsługa stoisk ma po godz. 20 
jeszcze dużo roboty, a musi przecież wy­
począć przed nowym ciężkim dniem pra­
cy. (r)

DZIEŃ OLSZTYNA *
rzy Litwiniuk. W czasie swej bytno­
ści poza kilku spotkaniami z czytel­
nikami, m. in. i mieszkańcami Olszty­
na, które odbyło się w ub. tygodniu 

•w „Domu Książki“, pisarze zwiedzili 
nasz region i jego zabytki kultural­
ne.

W UB. WTOREK w prez. W RN w 
wydziale wojskowym odbyła się na­
rada w sprawie werbunku młodzieży 
do szkół oficerskich.

Z wizyty w Dobrocinie

Oficerowie rolnictwa
'Od naszego specjalnego wysłannika)

(1) Piętrowy Pałac z drugiej poło­
wy XVII stulecia byłego właściciela 
wielkich dóbr ziemskich von den 
Goltz’a obejmujących Dobrocin i kil­
ka przyległych folwarków', stał się 
od ośmiu lat siedzibą państwowego 
technikum hodowlanego.

Wieść głosi, że w zaciszu tego pa­
łacu, przez pewien czas mieszkał 
wielki Goethe, który napisał tu po­
noć parę fragmentów do swego Fau­
sta. Obecnie w komnatach tego za­
bytkowego budynku zamieszkuje w 
internacie szkolnym 150 chłopców i 
dziewcząt.

Dla umożliwienia dalszego rozwoju 
tej uczelni już w przyszłym roku sta­
nie tu nowy budynek szkolny, który 
pozwoli powiększyć ilość uczących się 
do 200. W pałacu pozostanie wbwczas 
tylko internat i stołówka. Świetlica 
już chyba niedługo przeniesiona zo­
stanie do parterowego skrzydła daw­
nej magnackiej rezydencji, w którym 
obok kuchni była kiedyś stajnia, prze 
budowywana obecnie na obszerną sa­
lę, obliczoną na 300 osób.

Przewlekłe tempo tych robót jest 
jednym z większych zmartwień dy­
rekcji zakładu.

— Adaptację wykonuje BPP w 
Morągu — mówiła nam dyrektorka 
technikum inż. Wanda Grochowska.

o cały rok.
lin, botaniki oraz ogrodnictwa i sa­
downictwa. Talk znaczna ziwioka w re­
alizacji tego projektu nie może pozo­
stać bez wpływu na normalny prze* 
bieg zaprojektowanych na ten rok 
prac naukowo - badawczych, jak rów­
nież na szkolenie studentów obydwu 
stopni — inżynierskiego i magister­
skiego. Nie mówiąc juz o gmachach 
dla innych zakładów' naukowych, któ­
rych budowa uległa odroczeniu na 
czas ściśle nieokreślony, należy zwró­
cić uwagę na niekorzystny dla roz­
woju naszej uczelni fakt zawieszenia 
robot przy budowie IV internatu. Po 
zakończeniu praktyk dyplomowych 
(studentów III roku) w istniejących 
domach akademickich panow’ac będzie 
trudna do rozładowania ciasnota.

Zw-racamy się do dozorującego ro­
boty budowlane w’ Kortowie z ramie­
nia Zarządu Inwestycji WSR inż. 
Stańkowskiego z pytaniem:

— Ile czasu zabierze skorygowanie 
odrzuconych planów dalszej zabudo­
wy Kortowa?

— Główna komisja oceny projektów 
inwestycyjnych przy PKPG wyznacza 
Miastu - Projekt Spec, w Warszawie 
dzień 1 lipca br. jako datę preklu- 
zyjną na dostarczenie dokumen­
tacji „w fazie projektu wstępnego”. 
A więc dopiero po tej dacie można 
będzie przystąpić do opracowania pro­
jektów podstawowych. Trudno dziś 
powiedzieć, jak to długo potrwa. Trze­
ba przy tym mieć na względzie, że 
główna komisja oceny projektów przy 
PKPG odrzuciła w całości projekt 
rektoratu, który wrypad.nie wobec tego 
opracować od nowa.

— Ile wynosi łączna kubatura zle­
conych swego czasu do opracowania, 
a następnie odrzuconych projektów 
a rch i tekton i czny c h ?

— Ogólny plan robót na najbliż­
sze lata obejmował kubaturę 321.000 
m. sześć. Komisja zredukowała go 
do 215.000 m sześć. Państwo zao­
szczędzi na tym wiele milionów 
złotych, nie licząc skreślonych z pro­
jektu robót ziemnych, które miały 
kosztować ok. 10 min. zł.
A więc z winy projektantów war­

szawskich WSR ponosi z tego tytułu 
podwójny uszczerbek — z powodu re-

Mydło moknie na deszczu 
bo MRN nie przydziela magazynu

W pierwszych dniach stycznia br. 
powstała w Olsztynie jeszcze jedna 
placówka handlu artykułami kosme­
tycznymi. Pierwsze jej kroki nie na­
leżały jednak do łatwych z uwagi 
na brak zainteresowania trudnościa­
mi omawianej placówki ze strony 
wydz. handlu MRN.

Największym kłopotem tej insty­
tucji jest brak pomieszczeń magazy­
nowych. Magazyny przy ul. Orka- 
na 10 są skąpe i ciasne. Często więc 
zamiast pod dachem towar sprowa­
dzony wprost z fabryk leży dopóki nie 
zwolni się jakieś miejsce, pod gołym 
niebem, obok magazynów. Ze przy 
takim przechowaniu, niszczeje, że tra­
ci na jakości... nikt się tym zbytnio 
nie przejmuje. Prośby i monity kiero­
wane przy różnych okazjach do MRN 
i wydz. handlu o przydział jakiegoś 
innego, obszerniejszego magazynu nie 
odnoszą pożądanego skutku. Nie dla­
tego, aby na przeszkodzie stał pro-

7-2 tabl na11. mody. — ---- —-
Do nabycia we wszystkich aptekach 

i punktach aptecznych

— Nie możemy doczekać się końca. 
Roboty miano zakończyć na 31 grud­
nia u-b.r., potem przełożono termin 
na 1 maja, a ostatnio — na 22 lipca. 
Prace wykonywane są z przerwami 
bez nadzoru i kierownictwa i nie 
wiadomo kiedy się skończą. Pozosta­
wieni własnej przedsiębiorczości ro-_ 
botnicy przychodzą do nas niejedno­
krotnie z zapytaniami, co mają ro­
bić... Nasze interwencje w tej spra­
wie nie odniosły skutku.

Ale wróćmy do samej uczelni. Był 
to pierwszy zakład naukowy tego ty­
pu w naszym województwie. Powoła­
ny do życia w r. 1946 wydal już czte­
ry roczniki młodych fachowców w 
zakresie hodowli bydła, razem ponad 
100 absolwentów, którzy pracują o- 
becnie w PGR, szkolnictwie rolni­
czym, w administracji rolnej, w stad­
ninach państwowych a ostatnio wr 
POM.

Część tego narybku zapisała się na 
rolnicze studia zaoczne, a ostatni ro­
cznik — na powstałe w tym roku stu­
dium zootechniczne.

Młodzi hodowcy mają za sobą so­
lidne 4-letnie przygotowanie teorety­
czne i praktyczne, co ogromnie ułat­
wia im dalszą pracę w obranym za­
wodzie na wymienionych placówkach. 
Nastawieni w szkole na naukowe 

diukcji projektów inwestycyjnych i o­
późnienia robót budowlanych.

— Jakież będą dalsze konsekwen­
cje tych powikłań powstałych na tle 
nieudanej dokumentacji Kortowa?

— Główna komisja PKPG zarzuca 
architektom stołecznym m. in. „bez­
troskie projektowanie i rozrzutność 
niezgodną z zatwierdzonymi założenia­
mi WSR“ i wysuwa ze swej strony 
następujący wniosek: „Należy wystą­
pić do Centr. Zarządu Biur Projekto­
wych Budownictwa Miejskiego o wy­
ciągnięcie konsekwencji wobec projek­
tantów' M. P. Spec, w Warszawie, wy­
konujących projekty dla Kortowa“.

Powyższa uchwała komisji PKPG 
musiała wyw'olac wśród projektantów 
warszawskich duże poruszenie, bo 
wkrótce po jej powzięciu na terenie 
Kortowa zaroiło się dosłownie od wy­
słanników Miasta-Projekt Spec, w 
Warszawie.

— Do niedawna — mówrił nam inż. 
J. Stańkowsiki — nie mogliśmy się do­
prosić, aby ktoś raczył do nas przy­
jechać w tej sprawie. A teraz... W 
ciągu ostatnich kilku dni przybyło tu 
z Warszawy 14 inżynierów i innych 
wysłanników tej instytucji. Większość 
z nich przebywa obecnie w Kortowńe.

Z sesji Woj. Rady Narodowej

Każda złotówka musi być celowo wykorzystana
Budżet i plan gospodarczy zmierza­

ją do systematycznego rozwoju naszej 
gospodarki socjalistycznej, do zaspo­
kojenia potrzeb materialnych i kultu­
ralnych mieszkańców naszego woje­
wództwa. Najwięcej wydatków, bo 
ponad 270 mil. zł przeznaczono na 
podniesienie kultury. Każda złotówrka 
budżetu ma swój cel do spełnienia, 
cel korzystny i słuszny.

— Budżet i plan gospodarczy — 
mówił ob. Januszko — stawia real­
ne warunki dalszego rozw'oju nasze­
go potencjału gospodarczego i gwa­
rantuje jego wykonanie. Ale właś­
nie realizacja przeznaczonych w bu­
dżecie wydatków w dużej mierze za­
leży od szerokich mas społeczeń­
stwa.

blem lokalowy. Przy tej samej prze­
cież ulicy, naprzeciwko obecnych 
magazynów hurtownią znajdują się 
w posiadaniu MRN 3 w'olne t n:e- 
wyko-rzystane boksy magazynowe, o 
które dobija się bezskutecznie hur­
townia handlu kosmetykami.

Czas najwyższy, aby wałkująca się 
od dłuższego już czasu sprawa załat­
wiania przydziału została rozwiązana. 
Przecież nie chodzi o błahą rzecz, ale 
o kremy, o mydełka do golenia ■ in­
ne artykuły kosmetyczne, które trze­
ba i należy ratować przed zniszcze­
niem. (zb)

Książka
- twój przyjaciel

Wodę z odkrytej 
studni 

dla zapobieżenia chorobom 
należy przed użyciem odkazić 
użyu>ając tabletek —....

metody hodowli i agrotechniki, wno­
szą do pracy na wyznaczonych im 
stanowiskach ducha postępu rolnicze­
go i nowatorstwa, stają się pioniera­
mi nowoczesnego rolnictwa.

Nauka w technikum dobrocińskim 
połączona jest nierozerwalnie z co­
dzienną praktyką. A warunki dla za­
jęć praktycznych są tu wyjątkowo 
korzystne. Szkoła ma własne gospo­
darstwo doświadczalne wielkości 460 
ha (w tym ponad 30 ha świeżo obję­
tych odłogów). Ma 19 koni rasy pół­
ciężkiej, 116 krów, jałówek i cieląt 
rasy nizinnej czarno-białej, chlewnię 
liczącą ok. 200 szt. prosiąt, warchla­
ków i macior, ok. 100 owiec, włącza­
jąc w to pierwszy import z Holandii 
28 sztuk wysokogatunkowych owiec 
rasy Texel, z których każda daje do 
7 kg wełny rocznie. Są tu poza tym 
króliki „Szynszyle”, kury, kaczki — 
„Pekiny” i wreszcie kilkadziesiąt pni 
pszczelnych w pasiece. Dodajmy do 
tego ogrody owocowy i warzywny, 
szklarnię, cieplarnię, inspekty oraz 
poletka doświadczalne... Jest przy 
czym się uczyć.

Uczennice i uczniowie technikum 
szkolą się tu przez 4 lata, wyłączając 
6-miesięczne praktyki letnie, które 
uczą ich przenoszenia nabytej tu wie­
dzy do gospodarstw państwowych, 
spółdzielni produkcyjnych itd. Już sa­
mo istnienie technikum oddziaływa 
dobroczynnie na bliższe i dalsze śro­
dowisko. Spółdzielcy i chłopi indywi­
dualni coraz częściej zaglądają do 
szkoły, do budynków gospodarskich, 
przyglądają się pracom w polu, zwra­
cają się po fachowe porady.

W zespole nauczycielskim szkoły 

doczekać się nasion
Spółdzielnia produkcyjna Awajki. 

istniejąca od 1947 roku, jest najstar­
szym zespołowym gospodarstwem w 
powiecie pasłęckim. W ostatnich la­
tach umocniła się ona gospodarczo i 
poważnie rozwinęła. Odremontowano 
więc budynki, w oborach znajduje 
się piękny inwentarz, wszyscy spół­
dzielcy mają światło elektryczne i 
głośniki radiowe. W spółdzielni został 
założony radiowęzeł, a ostatnio zaku­
piono doń nową „Agę”.

Plan akcji siewnej spółdzięlnia 
Awajki wykonała przed terminem, a 
obszary zasiewów dzięki zagospoda­
rowaniu w rb. 30 ha odłogów, prze­
kroczyły planowany areał siewny 
owsa, pszenicy i grochu o 12 proc.

Spółdzielnię w Awajkach odwiedza­
ją liczne wycieczki. Uczestniczyli w 
nich ostatnio: Julian Dzido, Józef Ma­
rek, Józef Misura i Wacław Diupero 
z pow. Puławy. Zachęceni dobrymi 
wynikami pracy spółdzielców osiedlili 
się oni w Awajkach i wstąpili do 
spółdzielni. Otrzymali ładne mieszka­
nia, działki przyzagrodowe i pomoc w 
naturaliach. Julian Dzido w krót­
kim czasie zdobył już sobie zaszczytny 
tytuł przodującego spółdzielcy.

Dobrze pracują spółdzielcy w Awaj­
kach, dobrze kieruje wspólnym gospo-

Nie wszędzie dotychczas aparat rad 
narodowych na skutek lekceważenia 
lub też zaniedbania wykorzystywał 
przeznaczone na potrzeby ludności 
pieniądze.

— W pow. Ostróda — mówił ob. 
Roman Karbowiak — źle się dzieje że 
świetlicami. Domy niszczeją, a PRN 
o remoncie ich nie pomyślała. W wy­
niku tego nie wykorzystano 400 000 zł.

Inny radny, Borys Cimaszkiewicz, 
zwracał uwagę na niedocenianie przez 
PRN spraw ochrony zdrowia.

Radna ze Szczytna ob. Krystyna 
Ziółek zabierając głos w dyskusji 
wskazała na niedociągnięcia PRN w 
sprawie zaplanowania rozchodów.

— W niektórych działach budżetu 
PRN w Szczytnie — mówiła ona — 
nie wykorzystano bardzo poważ­
nych sum pieniężnych. Tam zaś, 
gdzie one są niezbędne — zabrak­
ło ich. Przy układaniu budżetu po­
wiatowego w ub. roku pominięto 
sprawę wodociągów i kanalizacji. 
Wynik był taki, że mieszkańcy ul. 
Szopena i Partyzantów odczuwają 
do obecnej chwili brak wody.

Nowinki turystyczne
(1) Z roku na rok wzrasta zaintereso­

wanie szerokich rzesz turystów ziemią 
mazurską. O ile w 1952 roku w schro 
niskacn PTTK w woj. olsztyńskim noco­
wało w ciągu czterech miesięcy letnich 
przeszło 36.000 osób, to w roku 1953 za­
notowano ^rzeszio 48.000 nocujących. 
Spodziewając się w roku bieżącym wię­
kszego napływu turystów, zarząd urzą­
dzeń turystycznych PTTK w Olsztynie 
przystąpił do rozszerzenia sieci schro­
nisk i zwiększenia liczby miejsc noclego­
wych, co w rezultacie powinno zapewnić 
w sezonie sprawniejszą i wygodniejszą 
obsługę.

*
Na atrakcyjnym szlaku Wielkich Jezior 

uruchomiona zostanie stacja turystyczna 
w osadzie Wierzba, położonej na najbar­
dziej na północ wysuniętym cyplu pół­
wyspu między jeziorami Śniardwy, a Bel- 
dańskim. Stacja, złożona z trzech izb, bę 
dzie mogła pomieścić kilkanaście osób.

*
W stanicy wodnej Kamień oraz w do­

mu wycieczkowym w Rucianem zwiększo­
na zostanie znacznie ilość miejsc nocle­
gowych przez ustawienie przy każdym z 
tych obiektów paru namiotów 12-osobo- 
wych oraz po 10 domków campingowych. 
Na trasie kajakowej między Rucianem, a 
Wiartlem na jeziorze Nidzickim zbudowa­
na zostanie stanica samoobsługowa przy 
leśniczówce Zamordeje, która będzie w 
stanie udzielić noclegu kilkunastu wod­
niakom.

*
Mając na uwadze atrakcyjność rzeczki 

Krutyni, zorganizowane zostanie w Sorkwi­
tach, jako w .punkcie wyjściowym obozo-

jest już 3 absolwentów WSR w Kor- 
towie. Jeden z nich inż. Zygmunt 
Bomba przeprowadza na miejscu z 
ramienia Państw. Instytutu Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa niezwyk­
le ciekawe i rokujące wielkie nadzie­
je na przyszłość doświadczenia z akli­
matyzacją nowych nie plantowanych 
u nas roślin oleistych oraz świeżo wy­
hodowanych przez tenże Instytut 
mrozoodpornych nasion pszenicy, ow­
sa, jęczmienia, rzepaku i rzepiku.

Są to doświadczenia zakrojone na 
wiele lat naprzód, doświadczenia na 
niewielkich poletkach, ale na wielką 
skalę, ponieważ przeprowadza się je 
w co najmniej kilkudziesięciu miej­
scowościach naszego kraju — na róż­
nych glebach i w różnych warunkach 
klimatycznych. W Dobrocinie ucznio­
wie technikum pod kierunkiem inż. 
Z. Bomby wysiali m. in. kapustę 
abisyńską, rącznik (rycynus), soję, dy­
nię oleistą i ;n. odmiany roślin wyso- 
kooleistych. nie plantowanych tu ni­
gdy.

Widzieliśmy te poletka. Świeżo wy­
siane rośliny dały już pędy. Jest 
wszelka nadzieja, że pójdą.

Prace doświadczalne zapoczątkowa­
ne w Dobrocinie i w innych ośrod­
kach z WSR na czele, zwiastują na­
szemu rolnictwu nową erę. Po prostu 
trudno oprzeć się wrażeniu, że może 
być inaczej.

— Przeprowadzamy obecnie do­
świadczenia z 19 gatunkami roślin 
oleistych i z wielu nowymi odmiana­
mi rzepaku i roślin zbożowych.

Zapytaliśmy o wyniki.
— No cóż — odparł nasz rozmów­

ca. — Wyniki są takie, że już dziś

buraków
darstwem przewodniczący Eugeniusz 
Kazimierczak, ale... -»elekcyjne óiaino 
siewne spółdzielnia otrzymała z opóź­
nieniem. Nie może również rozpocząć 
siewu buraków, których nasiona za­
mówiła jeszcze w lutym br.

Te ostatnie uwagi kierujemy pod 
adresem PZGS z prośbą o pouczenie 
podległych mu GS U nośnie rytmicz­
nego zaopatrywania snółdziefni pro­
dukcyjnych w potrzebne im nasiona.

(romj

W Manance przygotowuj 
do sianokosów

Gminny Ośrodek Maszynowy w 
Mariance pow. Pasłęk zakończył już 
remonty wszystkich swych kosiarek 
i zaopatrzył się w zapas części za­
miennych. Przyjmuje także do remon­
tu wszelkie maszyny rolnicze od in­
dywidualnych chłopów.

Podobnie przygotowują się do akcji 
sianokosów pozostałe GOM pow. pas­
łęckiego.

Czas, aby i inne GOM, POM, PGR, 
spółdzielnie produkcyjne i chłopi in­
dywidualni zrobili przegląd sprzętu 
potrzebnego przy zbiórce siana, bo 
sianokosy za pasem!

kor. Rom.

— Ogromne wydatki — mówił inny 
radny — zaplanowano na budowę 
cegielni w Waplewie w pow. ostródz- 
kim, która po uruchomieniu nie zdol­
na jest do produkcji, bowiem w tej 
miejscowości brakuje odpowiedniej 
gliny. V

Ożywiona dysku i tocząca się do 
późnych godzin wieczornych wykaza­
ła, że w ub. r., wskutek wadliwego 
planowania wydatków, popełniono 
wiele błędów. Chodziło więc o to, by 
je usunąć i jednocześnie spowodować 
warunki umożliwiające pełne wyko­
rzystanie zapreliminowanych w bu­
dżecie sum. Chodzi więc o stuprocen­
tową realizację budżetu wojewódz­
kiego.

— W br. — stwierdził na zakoń­
czenie sesji ob. MARIAN RYBICKI, 
sekretarz Rady Państwa — powzię­
to środki, aby ujęte w poszczegól­
nych działach, rozdziałach i para­
grafach budżetu sumy nie były 
sztywne lecz przesuwane w miarę 
potrzeby terenu. Pozwoli to na szyb­
szą realizację zadań* m postawionych 
przez partię i rząd^tadówy naszemu 
województwu, (cz)

wisko turystyczne. Wzdłuż trasy stworzo­
ne będą punkty noclegowe w Pupach (w 
obozowisku namiotowym), w Zgonie nad 
Jez. Mokrem — w prowizorycznym domu 

wycieczkowym (gdzie można będzie otrzy 
mać również i wyżywienie), w miejsco­
wości Krutynia — w domu wycieczkowym, 
w którym ilość miejsc noclegowych rów­
nież zostanie powiększona, w Ukcie, gdzie 
zorganizowane zostaną noclegi w szkole 
oraz w Nowym Mieście.

Ponadto w domu wycieczkowym PTTK 
w Mrągowie w bieżącym sezonie letnim 
będzie można otrzymać pełne wyżywie­
nie.
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mogę bez wahania polecić naszym 
rolnikom plantowanie kapusty abi- 
syńskiej i rzodkwi oleistej. Trzyletnie 
próby u nas i gdzie indziej w Polsce 
wykazały, że rośliny te wejdą do u- 
prawy najwcześniej. W ub. roku uzy­
skaliśmy z obsianych tymi roślinami 
poletek ładne zbiory.

Do technikum w4 Dobrocinie idzie 
młodzież żeńska i męska z ukończo­
ną szkołą podstawową.

— Są to przeważnie dzieci biedoty 
wiejskiej, która do dziś jeszcze pro­
wadzi ekstensywną gospodarkę rolną, 
lub dopiero zaczyna przyswajać nowe 
zasady agrotechniki — mówiła nam 
dyrektorka szkoły. — Więc nic dziw­
nego, że po przyjściu do nas ten mło­
dy narybek tak żywo interesuje się 
nauką, która pcha nasze rolnictwo na 
nowe tory. I to ciekawe, że dziś już 
wśród młodzieży kl. IV mamy nie 2 
uczennice, jak to było w r.ub., lecz 
ok. 50 proc, dziewcząt.

— Ale — dodaje w końcu — ma­
my, jeśli chodzi o dostarczane nam 
kontyngenty młodzieży, pewne za­
strzeżenia... Dotychczas stosowano 
prz.y rekrutacji niesłuszną, naszym 
zdaniem, metodę — kierowania do 
szkół rolniczych młodzieży najsłab­
szej. Nasz personel nauczycielski mu­
si się setnie napracować, by w przed­
miotach teoretycznych nadrobić za­
niedbania szkoły podstawowej. Sądzi­
my, że obecnie, kiedy w myśl uchwał 
IX Plenum i II Zjazdu Partii wysu­
wa się na plan pierwszy sprawę pod­
niesienia produkcji rolnej, stosunek 
ten zmieni się zasadniczo.

LUDWIK ZIELINSKI


